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Przedpłata wynosi:
W K ra k o w ie :

mitBięczuie 8 5  cnt., kwartalnie '* złr. 
5 0  cnf ., półrocznie 5  zł., rocznie M l zł.

Za odnuszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

„a p ro w in c ji i w  całej m on archji 
A u e tro -W ę g ie rs k ie j:

miesięcznie 1  z łi . 1 0  cnt.;, kwartaluie 
3  i ł r . '* 4  cnt., półrocznie O złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
(Numer pojedyńczj 6 cnt. więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowv, lub za jego  m iejsce, 
za pierwszy raz II I  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwsze' strom e 4 0  centów taksa 
i 1  '•enty od wyrazu; na ostatniej s t a ­
nie K I cnt. takso i 4  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadt-slane* 4 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: ’  
„ K U B J E R "  —  K R A K Ó W .  

Bokopisów Redakcja nie zwraca.
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Sprawa indemmzacyjna.
n

W  końcu pierwszego artykułu (zob. nr. 
48 Krrjera Polsk.) wypowiedzieliśmy 
zdanie, że rząd austrjacki niezawodnie 
obobno wniesie do Rudy państwa moty 
wa do projektu swego o umowie z S e j­
mem galicyjskim  w sprawie indemniza- 
cyjnej Brak m otywów bowiem nie dał 
by się żadną miarą usprawiedliwić w obec 
wielkiej doniosłoś''i sprawy, która <>d lat 
przeszło czterdziestu ani na chwilę nie 
zeszła —  sit venia verbo! —  z ga licy j­
skiego porządku dziennego, a która, ile ­
kroć nad nią naprawdę wszczynają się 
rozprawy, zawsze aż do głębi porusza 
wszystkie um ysły w kraju i w znacznej 
części nawet w całej Austrji. Możnaby 
powiedzieć, że samo poszanowanie spia- 
wy i zajm ującej się mą opinji publicznej 
wymaga, choćby tylko dla form y, umo­
tywowania każdego nowego aktu. Ale i 
ze względów m erytorycznych um otyw ow a­
nie nowego projektu rządowego wydawa­
ło się nam poprostu n ieodzow nem ; alba 
wiem wcale niełatwa to rzecz zrozumieć, 
jak  umowa z r. 1882, która miała stac 
się prawomocną od r. 1883, ma znaleźć 
prawom ocne zastosowanie teraz dopiero, 
gdy rdzeń rzeczy, t. j . liczby wyrażające 
sumy pieniężne, bardzo już się zmieniły, 
gdy zm ieniły się także okol.czności, k tó ­
re w r. 1882 m ogły być Sejm ow i dosta­
teczną przyczyną do przymnożenia k ra ­
jow i ofiar, w gruncie rzeczy najniesłu- 
szniej przez rząd austrjacki narzuconych, 
a przez kraj z wytężeniem  ostatnich sił 
ponoszonych. P rojekt rządowy, na pozór 
zm ieniający tylko datę um owy, oznacza 
właśnie dla tego, że prócz daty m czego 
w ięcej nie zmienia, taką zmianę Bamej 
istoty rzeczy, iż staje się zagadką. W ięc 
też umotywowanie projektu jest bezw a­
runkową koniecznością.

Jakoż nie zawiedliśmy się w oczekiw a­
niu naszem. R ząd rzeczywiście wniósł to 
umotywowanie do Izby poselskiej, na sam 
koniec posiedzenia w torkowego. Mimo to 
są te m otywa dotychczas nikomu niezna­
ne, bo rząd wniósł je  tylko w rękopisie, 
a w druku rozdane będą pewnie dopiero 
w piątek, tak, że przed niedzielą rąk na­
szych nie dojdą. W  artykule pierwszym 
pow iedzieliśm y: „C zekajm y m otyw ów !" 
W ob ec  niecierpliwej opinji publicznej 
jednak tak długo czekać nie m ożem y ; 
musimy ju ż dziś słów kilka o samym pro­
jek c ie  w ypow iedzieć, chociaż uczyn.my 
to w sposób oględny, wciąż jeszcze ocze ­
kując ewentualnego sprostowania zapa­
trywań naszych od motywów rządowych.

Przedewszystkiem  tedy pozwalamy so 
bie w ypow iedzieć przekonanie, że rząd, 
chociaż bierze um ow ę, czyli uchwałę 
sejm ową z r. 1882 za podstawę i treść 
projektu Bwego, sam jednak uznaje, że 
uchwała ta, mimo dwukrotnej prorogacji 
przez sam Sejm , o której wspomnieliśmy 
w pierwszym artykule, dziś Sejm u już 
nie obow iązuje. Mianowicie nie obow ią­
zuje Sejm u do niczego owa „nadpłata*, 
o której mówi projekt rządowy, t. j. owe
200.000 złr. rocznie, których rząd nie 
b y łby  potrzebow ał iuż od r. 1883 w ypła­
cać, gdyDy umowa z r. 1882 rzeczyw i­
ście w r. 1883 była stała się prawom o­
cną. Um owa ta nigdzie nie mowi o „ni ,d 
p łacie“ ; rząd musiał „nadp łacać" w ła­
śnie dlatego, że umowa nie stała się pra- 
rnocną w swoim cza s ie ; a temu Sejm 
przecież nie winien, w ięc też do zwrotu 
„nadpłaty" kraj na podstawie umowy z 
r. 1882 bynajmniej nie jest obowiązany. 
Nazwa „nadpłaty* jest też zupełnie fa ł­
szywa. D opóki umowa nie stanie się pra­
wom ocną, t. j .  dopóki nio zatwierdzi je j 
R ada państwa i dopóki nie da je j sank­
cji cesarz, o umowie wcale m ów ić nie 
m ożn a ; a dopóki nie ma właściwej um o­
w y, t. j .  prawom ocnej, rząd musi z obo­
wiązku w ypłacać tyle, ile w ypłacał, i nie 
może pewnej części tej w ypłaty, z k tó­
rej dopiero prawom ocna um owa ma go 
zwolnić, nazywać nadpłatą. Czuje to 
rząd bardzo dobrze, bo otóż w projekcie 
swym zapowiada nową specjalną umowę 
z Sejm em  co do zwrotu tej wrzekom ej 
„nadpłaty". A  więc umowa z r. 1882 ma 
byc uzupełniona nową umową —  okoli­
czność, która sama już dowodzi, że ba­
łamutnie pisze w Gazecie Narodowej p. 
dr. Leopold C aio, który nieszczególniej- 
szemi argumentami praw m czem i, przy 
najlepszych zresztą chęciach, usiłuje do­
w ieść, iż dwukrotną prorogacją uchwały 
z r. 1882 Sejm najzupełniej ju ż  ręce so­
bie związał.

Podobnie i owe 325.000 złr. rocznie, 
które rząd zaliczką nazywa, dotychczas 
zaliczką me s ą ; staną się nią, ale je d y ­
n e  pro futuro, n igdy pro yraetento, od

chw li, gdy umowa prawomocną się stanie.
Na podstawie niedoszłej do skutku u 

m owy z r. 1882, nie uznajemy przeto 
an. co do wrzekom ej „nadpłaty*, ani co 
do „za liczk i" żaanego dotychczas ob o ­
wiązku kraju względem skarbu państwa. 
Te 1,400.000 złr., które tytułem  w rzeko­
mej nadpłaty, i te 2,275.000 złr., które 
tytułem niby zaliczki rząd w ypłacił w la­
tach 1883 do 1889, czyli razem 3,675.000 
złr., przepadły dla skarbu państwa bez­
powrotnie. P rorogacja  uchw ały sejm owej 
z r. 1882 nic w tern nie zmienia. A ż do 
chwili prawom ocności je j ,  rząd nie czy ­
nił i nie będzie czynił nic innego, jak  
tylko spełniać będzie swój obow iązek w 
myśl postanowienia cesarskiego z dnia 13 
października r. 1857, punktu c, t. j .  w y­
płacał i będzie w ypłacał rocznie 2,625.000 
złr. jako  jednolity przyczynek skarbu do 
uposażenia tunduszów mdem uizacyjnyeh, 
a nie jako kwotę podzieloną na jakąś 
niezwrotną subwencję, na zaliczkę zw ro­
tną i na uadpłatę. Ten podział, te na­
zwy i wypływ ające z nich prawa skarbu, 
a obowiązki G alicji m ogą m ieć m iejsce 
jedynie przy wykonywaniu zawartej u- 
mowy. Tym czasem  uż do tej chwili umo- 
wa an, nie jest zawarta — właśnie pro- 
j akt rządowy żąda od R ady państwa do­
piero upoważnienia do zawarcia je j, bo 
uchwała Sejmu z r. 1882 oznacza tylko 
punktacje — ani nie jest wykonywana ; 
wykopywane jeBt dotychczas, jak przed 
ową uchwałą, tak i po uchw ale tylko po­
stanowienie cesarskie z r. 1857.

Z tern wszystkiem rząd, dom agając się 
zwi otu tak zwanej zaliczki i wrzekom ej 
nadpłaty, czyli razem 525.000 złr. ro- 
ozr.io z ubiegłych  siedmiu lat, postępuje 
iy lko konsekw entnie; ale jest to konse­
kwencja bardzo ciekawa, której na szczę­
ście nikt uznać n:,e potrzebuje. P om ów i­
my o niej w innym artykule, aby w y- 
tłom aczyć, dla czego rząd chce nadać 
teraźniejszemu projektow i swemu m oc 
wstecz obowiązującą.

Dr. J. O.

Akcja ratunkowa.
A kcja  ratunkowa w pow iecie krakowskim 

zaczyna wchodzić w stadjum korzystne dla 
bezpośrednio interesowanych. P o  długiej i 
mozolnej pracy W ydziału  pow iatow ego i Sta 
rostwa około zbierania d a t , sporządzania 
w ykazów, przesyłania władzom krajowym 
3prawozaań, znalazły się wiadze te w re­
szcie w tern milom położeniu, że m ogły 
rozdawać potrzebująoym bezprocentow e p o ­
życzki

Prezes R ady powiatowej, p. Milieski, z 
delegowanym ad hoc komisarzem Staro­
stwa, p. N iw ickim , w obecności dwóch 
członków  R ady pow iatow ej: pp. Józefa
Kudasiewicza z Prądnika czerwonego i Mi 
cbała Łysakow skiego z Półwsia Zwi irzy- 
nieckiego, rozdzielili wczoraj przedpołudi iem 
w biurze R ady powiatowej pożyczki naj­
bardziej potrzebującym włościanom z gmin 
najbliższych, tj. Zwierzyńca, Prądnika bia­
łego i Prądi ta czerwonego.

D alszy rozdział pożyczek  pom iędzy w ło­
ścian ze wscnodniej części powiatu i z gmin 
bliżej miasta naszego położonych, odbędzie 
się w K rakow ie w  dniach 22 i 24 b. m., 
ewentualnie jeszcze w którym kolw iek na­
stępnym dniu lutego. Zaś dla gmin zacho­
dniej części po eiatu, rozdzielać będą poży ­
czki w Liszkach we wtorek dnia 25 'utt .o  
p p : dr bronciszek  Paszkowski, w iceprezes 
R ady por nitowej, i W ładysław  N iw ick i, 
komisarz Staróąfww przy  współudziale u- 
proszonych do tego mężów zaufania

O prócz pożyczek, przeznaczonych prze­
ważnie na zakupno paszy dla podtrzym a­
nia żyw ego inwentarza, rozdzielono dotych 
czas pom iędzy włościan tutejszego powiatu 
150 cetnarów m etrycznych soli bydlęcej, 
której dalsza prze:yłka 100 cetnarów jest 
jeszcze każdej chwili spodziewana. W re ­
szcie i roboty publiczne około dróg gm in­
nych (łamanie kamieni, dowóz tychże) za­
rządza już W ydzia ł powiatowy w miarę 
możności, aby i tym sposobem przez danie 
sposobności do zarobkowania przyjść ludno 
ści w pom oc. T a  część akc,i ratunkowej 
silniej i szerzei się rozwinie dopiero po p o ­
siedzeniu Rady powiatowej, po uchwaleniu 
budżetu powiatowego, którego projekt przez 
W ydzia ł ułożony, preliminuje na roboty 
publiczne około dróg pokaźną cyfrę około
17.000 złr.

W  dziale w ystaw y urządzonej według 
grup k ra jow ych , zaliczoną została Galioja 
do grupy I I I , razem z Morawją, Śląskiem 
i Bukowiną. W ystaw a tej grupy bydła  od ­
będzie się w dniach od 12 go do l a  go 
lipca 1890.

W  wystawie bydła  w od ług użytku, biorą 
udział wszystkie kraje razem , mianowicie 
w grupie 1-bzej. „B yd ło  mleczne* w czasie 
od 21 do 25 lip ca ; w grupie zaś 2 g ie j : 
„B yd ło  opasowe i pociągow e* w czasie od 
28 lipca do 1 sierpnia 1890.

Zgłoszenia do udział. z w ystaw ie bydła 
rogatego, tak w dziale a) jak i w dziale b), 
przyjmuje komisja krajowa dla spraw w y 
stawy wiedeńskiej do dni» 15 kwietnia r. 
b. w biurze Tow arzystw a gospodai. we 
Lwowie.

Komitet galic. Tow arzystw a gospod o- 
cem ając należycie korzyści, jakie z udziału 
w wystawie wiedeńskiej w ypłynąć m ogą dla 
naszych gospodarzy hodowców bydła  roga 
tego, postanowił subwencjonować tyoh, którzy 
posiadają produkty kwalifikujące się na 
wystawę wiedeńską, lecz dla w zględów  fi­
nansowych powstrzymują się od udziału w 
rzeczonej wystawie.

Zasady subwencjonowania przez komisję 
krajową dla spraw wystawy wiedeńskiei u- 
ło żo n e , a przez komitet na ostatniem p o ­
siedzeniu zatwierdzone, są następujące

1 W łaścicitlom  obór zarodow ych sub 
w encjonow anycb z funduszów na wystawę 
bydła  rogatego w w ysokości 400l) złr w a. 
przeznaczonych , pouryw a kom isja: a) ko - 
szta transportu bydła  na plac wystawy i z 
powrotem do d om u , b) opłatę placow ego 
na w ystaw ie, c) koszta utrzymania i do 
zoru bydła  w ystawionego tak podczas tran 
sportu, jak  i na wystawie,

2. H odow com  nie posiadająuym obór 
subw encjonow anych, pokryw a komisja ko 
szta transportu na plac w ystaw y i z p o ­
wrotem , tudzież dozór i opłatę p lacow ego; 
koszta zaś utrzymania bydła wystawionego, 
pokryw a komisja ty lko w w ypadkach przez 
komitet T ow . gosp. wskazanych.

3. Z »  bydło  włościańrk:« , p r z o s o b n ą  
komisję rzeczoznawców  do przedstawienia 
na wystawie wybrane, opłaca komisja kra­
jow a  w szelkie koszta , jakie wystawa tego 
bydła  za sobą pociągnie.

4. W łaścicielom  w iększych m aątków, 
którzy subwencji Ładnej nie potrzebują, 
przychodzi komisja z wszelką pom ocą, u- 
łatwiającą udział w rzeczonej wystawie.

Informacje.
Na wystawie rolniczej i leśnej w W i - 

dniu, ważnym będzie dział wystawy bydła 
rogatego, W ystaw a ta będzie czasową i o d ­
być się ma: a) według grup k ra jow y ch
(Landergruppen), b) według grup użytku 
(Nutziingsuruppen;.

Z Warszawy.
(L ist „K uijera  P olskiego*).

Warszawa 18 lutego.

„D ziałacze* rosyjscy w K ongresów ce 
obchodzili jubileusz organu rządowego w 
stolicy P o lsk i: 25-letnią rocznicę istnie­
nia Warszaw. Dniewnika. Naturalnie, że 
obchód przybrał świąteczny charakter: 
wszyscy kandjdaci na dygnitarzy, mają­
cy nadzieję otrzymania orderów, sta­
nęli za stołem  redakcyjnym  na ulicy M io­
dowej dla w ygłoszenia wielkich haseł 
antypolskich. R edaktor Warsz. Dniewni­
ka, p. K ułakow skij, lektor rosyjskiego 
języka na uniwersytecie warszawskim, 
skreślił dzieje gazety w przemówieniu, 
które poniżej przytaczam y, zostawiając 
bez żadnych zmian i adnotacyj w yra­
żenia redaktora. Korespondent Pielterb. 
Wiedomosti, opisując ucztę, wydaną z po­
wodu tego jubileuszu, nadmienia, że „w i­
na przy obiedzie podawano wyłącznie ro ­
syjskie , polskie (!), serbskie i g re ck ie ; 
piwo —  czeskie , m iód —  , osyjski (!) i 
p o lsk i; pierwiastek po za słowiański usu­
niętym b y ł nawet w tej dziedzinie*. Co 
za rozczulająca m iłość względem  różnych 
narodowości słowiańskich, i jak  się ta 
miłość o b ja w ia !. ,  czysto po ro sy jsk u .—  
R ektor uniwersytetu, Ław row skij, wyra­
ził szczególne zadowolenie z tego, że 
profesorowie warszawski jj wszechnicy są 
współpracownikami Dniewnika. B ył także 
toast za braei-słow ian i za księży katoli­
ckich ( ! ) ,  którzy w ten lvh 6w sposób u 
jawnil. w spółczucie dla pisma. (Nie po­
trzebujem y od siebie zaznaczać nawet, 
jaka  nikczemna insynuacja w tym toa­
ście została ujawniona). P . KułakowsRij 
przemawiał w tym  sen sie :

„O rganem  urzędowym  dla Królestwa 
była początkow o od r. 1837 Gazeta rzą 
dowa Król. Polsk., wydawana w dwóch 
język a ch ; tytuł je j rosyjski b y ł Officjal- 
naja gazleta Carsttm Polskaho;  następnie 
wydawnictwa tej gazety zaniechano, a 
organem urzędowym  stał się Dziennik 
powszeenny, wydawany w yłącznie w ję zy ­
ku polskim. r. 1864 z„ łożono W a,- 
szawskij Dniewnik, który wychodził zrazu 
w dwóch uudziemych w ydaniach: rosyj- 
skiem i polakiem z tytułem Dziennik

Warszawski. Założycielem  tego pisma 
b y ł M ikołaj Paw bszczew . Później dzien­
nik w ychodził przez czas pewien w je -  
dnem wydaniu w dwóch ięzykach. C ha­
rakter swój całkow icie urzędowy zacho­
w ał Warsz- Dniew. aż do r. 1880, do 
którego tak redaktor, jak i współredakto­
r o w i  byli urzędnikami służby publicznej, 
a wydatki odnośne i w pływ y wykazywa­
ne były w budżecie skam u. Następnie 
dziennik stał się organem subsydjonowa- 
nym i otrzym uje rs. 5000 rocznie zapo­
mogi skarbowej. W ych odzi wyłącznie w 
języku rosyjskim , w ybór redaktora służy 
jenerał-gubernatorow i warszawskiemu. Po 
śmierci Pawliszczewa byli z kolei reda­
ktorami up.: W einberg. Bartseh, Berg, 
książę G olicyn, Bzczeuiilski i czasowo 
Naumow, zanim zatwierdzono w tym cha 
rakterze p. Kułakow skiego. Obecny na 
obiedzie jeden  z współpracowników Dnie­
wnika od samego jego założenia, p. L u- 
barskj, wymienił warunki, jak ie pierwo­
tnie ówczesny namiestnik w Królestwie, 
hr. Berg, położy ł Paw liszczew ow i, co do 
aierunku pisma. Powinien on b y ł : 1) o- 
szczędzać duchowieństwo k a to lick ie ; 2) 
schlebiać wszelkiemi sposobami arysto­
kracji polskiej i 3) również wszelkiemi 
środkami pozyskiw ać sobie żydów . P ier­
wszych dwóch punktów, jak nadmienił 
p. Lubarski, Pawliszczew nigdy nie m ógł 
spełnić, ograniczał się w ięc na milczeniu, 
wszakże z żydami udało mu się, jak się 
zdaje, coś zrobić. P od  jednym  tylko 
w zględem  pozostawiono mu wolność zu­
pełną, mianowicie odnośnie do prasy za­
granicznej i em igracji; o tern m ógł pi­
sać, co mu się podobało. W  tej mierze 
doszedł do tego, że pom iędzy samymi 
emigrantami w Paryżu i Szwajcarji po­
siadał korespondentów, którzy mu komu 
nikowali wszelkie fantastyczne projekty 
rewolucjonistów . W spom niał również j 
Lubarski, że z inicjatyw y Pawliszozewa 
założono jednocześnie w Galicji pibmo w 
język u  polskim, dla zaszczepiania w P o 
lakach ducha słowiańskiego W szystki" 
te szczegóły, zauważył w końcu p. Lu 
barski, opuszczone są, ja k  się zdrje , w 
pamiętnikach Pawliszczewa, wyszłyoh po 
jeg o  śmierci*.

Tak to w sercu naszej O jczyzny kre­
ślą ju ż sw oje dzieje najeźdźcy, charakte­
ryzują swoją dobroczynną działalność dla 
k ra ju ; a ty, n ieszczęśliw y autochtonie, 
uważaj się na własnej ziem i za w y­
gnańca . . .  Nemo.

.Rada państwa.
K om isja Izby panów zwołana do obrad 

nad nowelą szkolną ministra Gautscha, 
odbędzie pierwsze posiedzenie 28 lutego
b. r. Frzyw ództw o partji klerykalnej w 
sprawie szkulnej, zarówno w komisji jak  
w plenum Izby , ob ją ł ks. biskup dr. 
Zw ergor.

K oło  polskie obradow ało w czoraj nad 
nowelą o nal?żytościach od przeniesienia 
własności (wniosek posła Cham ca) i u- 
chwaliło głosow ać za nowelą. Następnie 
K oło omawiało projekt zakupna, lasów w 
G alicji.

Wiadomości polityczne.
Kanclerz niemiecki.

Książę Bism arck miał znowu na obie- 
dzie uroczystym  w obec członków  parla­
mentu ośw iadczyć, że pragnie ustąpić z 
godności prezyaenta pruskich ministrów. 
Jakp m otyw do tego kroku podał kan-
c.erz tylko znużenie pracą. Przed 17-stu 
laty, 21 grudnia 1872, kiedy ustąpił ze 
swego stanowiska na rzecz ministra w oj­
ny Roona, m otyw by ł zupełnie ten sam. 
Oświadczył wtedy ks. Bismarck, że me 
zaszły wpośród rządu żadne nieporozu­
mienia, i że jakkolw iek , nie wszystko, 
co chciał, m ógł przeprowadzić, — nie b y ­
ło  takiej sprawy, w którejby stanął wprost 
w sprzeczności z resztą członków  rządu. 
W szyscy przypuszczają, że tak ja k  w tedy, 
tak i dziś zamiar swój w czyn wprow a­
d zi; nie zaprzeczają temu dzienniki pru­
skie stojące blisko sfer rządowych, W  
każdym razie kierunek spraw ogólno-n ie- 
m ieckich i kancierstwo pozostanie nadal 
w żelazn jch  rękach księcia Bismarcka, 
którego długow ieczność staje się rzeszą 
prawie mityczną.

W sprau ie robotniczep 
Arcybiskup westminsterski kardynał 

Manning, następujący napisał list do re ­
daktora Deutsche Revue : „M ój Panie I
Zapytuiesz się o m oje zdanie o projekcie 
niem ieckiego cesarza w sprawie robotni­
czej i o położeniu tych m iljonów , które 
w każdym kraju E uropy żyją  z marnej 
codziennej płacy wyrobnika. Uważam ten 
akt woli cesarskiej za rzecz najm ądrzej­
szą i najgodniejszą ze wszystkich, jakie 
w yszły od w ładców  E uropy w ostatnich 
czasach. P ołożen .e, w jakiem  się znajdują 
wyrobnicy wszystkich europejskich krajów, 
jest poważnbm niebezpieczeństwem  dla 
każdego państwa. D ługie godziny pracy, 
wyzyskiwanie sił kobiet i dzieci, m ałe 
wynagrodzenia, niepewny zarobek, walka 
o nmgo na wielką skalę wytworzona przez 
dzisiejszą gospodarkę społeczną, od tych 
lub innych przyczyn zależne zanikanie ro ­
dzinnego życia —  to wszystko uniem ożli­
wiło milionom byt taki, jak iego się d o ­
maga godność ludzka. Jak może człow iek , 
pracujący 15 do 16 godzin aziennie, byc 
prawdziwym ojcem  dla swoich dzieci P 
Jak m oże kobit ta, której przez cały dzień 
nie ma w domu, w ypełniać obowiązki 
m atki? Życie rodzinne w ten sposób zo­
stało uniemożliwione A  przecież właśnie 
na życiu rodzinnem polega cały  państwo­
wy porządek ludzkiego społeczeństwa. 
Jeżeli fundament zostanie uszkodzony, 
cóż się stanie z budow ą? Cesarz W il­
helm okazał się prawdziwym i daleko wi­
dzącym mężem btanu*.

Polit. Corresp. podaje korespondencję 
z Petersburga, której autor utrzym uje, 
iż w sferach rządowych rosyjskich z nie­
dowierzaniem przyjm ują zaproszenie N ie­
miec do współudziału w obradach k o n ­
gresu robotniczego.

W ed łu g  spostrzeżeń Namdnich Listów 
nowa ustawa karna znajdzie potężnych nie­
przyjaciół m iędzy niektórymi cz.onkami 
Drawicy. Konserwatywnym  wydaje się 
»na zbyt wolnomyślną i nieoupow:ednią 
dla auntrjackirh stosunków. Do najbar­
dziej stanowczych przeciwników projektu 
należy hrabia Hohenwart, a ponieważ 
głos jeg o  ma wpośród członków  prawicy 
bardzo jeszcze  wielkie znaczem e, usiło­
wania hr. Schoborna, żeby opór prawicy 
złam ać, prawdopodobnie będą daremne. 
Ponieważ jednak rok nie wystarczy do 
załatwienia się z tak obszernym i tak 
ważnym dla ustroju sprawiedliw ości pro­
jektem , — prawdopodobnie spotka go ta­
ki los, że przejdzie w niekoniecznie po­
żądanym spadku na przyszłą kadencję 
R ady państwa.

R ozdw ojenie w  obozie  antysemickim 
coraz większe. Schónerer ogłasza, że po­
seł Y ergani nigdy nie by ł przywódcą 
niemiecko narodowych antysemitów k ie­
runku Schbneiera, ani tez być nim nie 
mógł, Posła E .egla  w yrzekają aftg anty­
semici wszyscy. W yd zia ł niem ieckiego 
związku, obw odu Mariahilf, jednom yślnie 
postanowił go w ykluczyć. F iegel ma za­
miar przyłączyć się do stronnictwa k le- 
rykalnego.

WSPOMNIENIA Z R. 1870.
Według opowiadania prustuego oficera

spisał
JÓZEF ROGOSZ.

Y L

Bawarczyk w samotrzasku.
jC ią g  dalszy.)

Mer podniósł głow ę i z najwyższym  
niepokojem  wpatrywał się w naszego 
chłopaka, który zbliżał się galopem . Na­
reszcie Lulu dotarł do dow ódcy, konika 
swego osadził przed nim z wprawą sta­
rego kaw Jerzysty i salutując, za w o ła ł:

—  Znalazłem Bawara!
—  Gdzież je s t?  —  zapytał brygadjer.
—  W  samotrzasku, panie jenera le!
Na te s ło w a , w szyscy śmiechem par­

sknęli.
Lulu pow .edział jeszcze coś brygad j e ­

rowi, czego jednak nie dosłyszałem , p o ­
czerń jenerał zwracając się do mnie, 
krzyknął:

—  Poruczniku! weź dwóch ludzi i 
sprowadź tego gałgana. Das ist ein Spitz- 
bub!

D ałem  znak najbliżej stojącym  huza­
rom i za L u le m , który służył mi za 
przewodnika, ruszyliśmy w pole. O kil­
kaset kroków za domami, ujrzałem  kur­
nik, a gdyśmy do niego dojech a li, do 
uszu moich doleciało rozpaczliwe w oła ­
nie, jak by  dobyw ało się gdzieś z pod 
ziemi. T o z kurnika Bawar w o ła ł-

—  R atu jcie !... ratu jcie!... Mój brzuch!... 
Mein Bauch! Mein Banch!

Francuzi wpadli na oryginalny, a przy- 
tem niezmierni? praktyczny sposób Lo-

wychodzi codziennie, a
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cło wam-ł drobiu. Każdy zam ożniejszy 
w ieśniak, przynajmniej tam , gdzie ja  
przebyw ałem , ma na kołach ruchomy 
k u rn ik , podobny do piętrowego domku, 
który eodzień rano w pole wyw oź'. 
P od cza s , gdy sam gospodarz pługiem 
ziem ię orze, je g o  drób z kurnika w ypu­
szczony, wydztóbuje ze skib wszelk ' 0  

robactw o, i tym sposobem  oddaje swemu 
panu podw ójną usługę: oczyszcza mu 
-olę i ży je  własnym przemysłem Tam 
ju ż  ani s rok a , ani wrona nie ma sie 
czem  pożyw ić. W ieczorem , na komendę, 
drób wchodzi sam do kurnika. W tedy 
wieśniak drzwiczki dobrze zam yka i bądź 
kurnik do domu od w ozi, bądź też, bo i 
to się zdarza, na noc w polu go pozostawia. 
B aw arczyk , który teraz o ratunek b ła ­
gał, w yszpiegował dnia poprzedniego, że 
za zioską stał w polu jeden  taki kur­
nik , i że go na noc nikt ztamtąd nie 
zabrał. Ponieważ lubił drób pasjami, 
zwłaszcza ten , za który nie p łacił, więc 
postanowił przed samym wymarszem Rzczę- 
śeia popróbować. Po północy wyszedł 
tedy, ja k  lis na polow anie, i bez prze­
szkody dostał się do kuPhika. Tu jednak 
sprawa była dość trudna. Drzwiczki za­
stał m ocne i doskonale zamknięte, a w y­
łam ać ich nie miał czem . L ecz że ape­
tyt b y ł w bohaterskim  Bawarze potęż­
niejszym od poszanowania cudzej w ła­
sności, przeto postanowił inną drogą d o ­
stać się do środka- W yla z ł tedy na dach 
i oderw ał dwie deski, poczem  odważnie 
wsunął się wewnątrz. Nie ob liczył j e ­
dnak ciężaru własnej osoby. Ledw ie sta 
nął na powale oddzielającej piąterko od 
strychu, deski załam ały się pod nim i on 
wpadł tak nieszczęśliw ie, że ani na dół 
nie m ógł się zsunąć, ani na wierzch wy­
dostać. Przestraszone kury krzyczały pod 
nim w niebogłosy, on zaś sam ję cza ł i 
s tękał, deski bowiem  tak mu gruby 
brzuch ścisnęły, że om ało nie zginął. 
D opiero nasz poczciw y Lulu odszukał 
g o  w tym Bamotrzasku.

Nie bez trudności wydobyliśm y na 
wierzch tłustego B aw a ra , a gdy itanął 
przed dowodzcą, tak pociesznie wyglądał, 
że najpierw brygadjer, po nim my wszy­
scy parsknęliśmy głośnym  śmiechem.

V II.
L u l u .

Przyjem ny to by ł ch łopiec, choć nie 
powiem, by b y ł ładny. O czy  miał siwe, 
ale bystre, włos p łow y, fizjognom ię wy­
nędzniałą, ale jeszcze dziecięcą, bo do­
piero kończył łat trzynaście. Lubiliśmy 
go w szyscy, a ja k  w piechocie psy, któ­
re bęben wożą, są uważane za własność 
pułku, tak Lulu był wspólnym synem 
śmiertelnych huzarów. K ażdy żołnierz 
znał go i każdy go uważał za cząctkę 
swego jestestwa. Szczególnie kochali go 
starsi, którzy w domu własnych synów 
zostawili. P ierw szy raz zobaczyłem  Lala 
na dzień t -zed  strzelaniną pod Saar­
brucken. Był w tedy zapłakany, bo ż o ł­
nierze nasi chcieli go koniecznie zosta­
wić na ziemi niem ieckiej.

Przyprowadzili go do mnie, bym orzekł, 
co mają z nim zrobić.

—  C o ty za je d e n ?  — zapytałem .
—  Biedny ch łop iec —  odrzekł.
—  W idzę żeś biedny . .  L ecz  jak  się 

nazywasz, zkąd pochodzisz P
—  N azjw am  się Ludwik ELanusch, i 

pochodzę z Berlina.
— Masz rodziców P
—  T ylko matkę, straganiarkę, lecz 

ona taka jest biedna, że mnie nie m o­
gła w yżyw ić, ja  zaś nie umiałem na 
chleb zapracować. A by  je j ulżyć, posta­
nowiłem  pójść na wojnę.

—  A  jakim  sposobem dostałeś się 
aż tuP

—  W  Berlinie w 'azlem  do wagonu pod 
ław kę.

—  Tak jest, panie poruczniku! —  p o ­
w iedział jeden  z żołnierzy, brwi groźnie 
ściągając —  der Kerl całą drogę leżał 
pod ław ką i nawet nie z a k a s z la ł ... Z o ­
baczyliśm y go dopiero tu, na granicy.

N iezw ykły ten chłopaczek zrobił na 
mnie jak  najlepsze wrażenie. Spojrzenie 
miał sprytne a na je g o  twarzy mimo w ie­
ku dziecięcego, m alowała się energja. 
G dy na dalsze zapytanie, co właściwie 
pragnie rob ić, odrzekł mi rezolutnie, iż 
chce iść z nami na wojnę i szczęścia 
szukać, powiedziałem  żołnierzom , by mu 
nic złego nie czynili, sam zaś po instruk­
c je  udałem  się do jenerała dowodzącego 
naszym korpusem. T en  wysłuchawszy 
mn; e, rzekł, że ch łopiec może zostać. 
Mały Ludw ik tak tem by ł uszczęśhwio- 
ny, że z wielkiej radości aż się rozpła­
kał i po kilkakroć w rękę mnie pocało­
wał. Gdy w kilks dni późn.ej nrędzy 
naszymi żołnierzami rozeszła się wiado­
mość, iż syn Napoleona III. nazywany 
powszechnie Lulem , znajdował się w b i­
twie pod Saarbrucken, wtedy huzarzy za­
częli także m ałego Hanuscha „L u lem “ na­
zywać : pod tem imieniem znał go po 
tem cały korpus.

N ie om ylili m się, przypuszczając na 
pierwsze w ejrzenie, że Lulu m iał spryt 
niepospolity. W krótce złoży ł rego pierw 
sze dow ody.

Z  Doczątku jeźd z ił na furgonach, idą 
cych tuż za w ojskiem , ale j iż  nazajutrz 
po bitwie pod W orth, ku wielkiemu mo­
jem u zdziwieniu, ujrzałem  go na dosko­
nałym mule, w czapce francuzkiej i z 
francuzkim pałaszem u boku. Za pasem 
miał sześrostrza łow y rewolwer ostro n a­
bity. Zabawnie teraz wyglądał, czapka 
bowiem nakrywała mu całą głow ę i po­
łow ę twarzy. Jak się później okazało, 
broń i czapkę wziął z pobojow iska, m u­
ła zaś zabrał z jak ie jś  stajni, którą w ła- 
ścioiel zostawił na łasce Opatrzności.

G dy następca tronu pruskiego, dow o­
dzący naszą armją, dowiedział się o nim, 
kaza 1 go przed siebie przyprowadzić. 
C hłopiec bardzo mu się podobał, bo na 
zapytania odpowiadał bez zająknienia, 
przytem w ruchach b y ł sztywny i k ła ­
niał się ja k  żołnierz.

Po skończonym  raporcie, rastępca tro­
nu dał mu dziesięcioraarków kę i kazał 
mu zrobić w edług własnego pom ysłu dwa 
uniform y: jeden  na eodzień, drugi od pa­
rady.

P ió cz  tego polecił naszemu pułkowni­
kowi, żeby dla ch łopca postarał się o 
stosownego wierzchowca. Odtąd Lulu zo­
stał wielkim  człow iekiem . Uniformy, k tó­
re otrzym ał, by ły  na pół w ojskow e, na 
pół fantastyczne. K raw iec stosując się do 
instrukcji, nie szczędził barw, wyszywań, 
sznurów i św iecidełek.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KU RJER LW O W S K I.

* Poseł Otto Hausner spędził noc z 18 
na 19 b. m. spokojnie i spał dość długo. 
Od rana jednak miał się gorzej.

* Zarząd Tow arzystw a Oszczędności k o ­
biet w ydał następującą odezw ę : „N ie u ci­
chły wołania nasze: „d o  igiełki. Zacne pa ­
nie panie, do ig ie łk i! G rom adźcie w yroby 
rąk waszych na rzecz zgłodniałego ludu w 
G alicji*. Sięgałyśm y po lnianą przędzę rąk 
pracowitych, mającą się przy projektowanej 
w encie zamienić na kęs czarnego chleba, 
głodnym  ustom podany, a dzisiaj z kolei 
zarząd T ow . Oszczędności we Lw ow ie się­
ga po przędzę złotej myśli niewieśoiej, p o ­
stanowił bowiem —  również na kęs czar­
nego chleba dla ludu — w y '1 ad zbiorow e

pismo, w yłącznie z utworów kobiecego pióra 
złożone. Kraina nasza zakwita bujnie lito­
ścią i talentami, a w ię c : do Dióra litościwe 
i utalentowane autorki nasze! K rótkie p o e ­
zje, obrazki, szkice, rozprawki, charaktery 
styki, aforyzm y, humoreski, wszystko, co 
polotna, serdeczna, rozumna, dowcipna lub 
rzewna m yśl wam przyniesie, wszystko to 
oharujcie na posiłek dla tego ludu, co i 
sam, iak ziarno zbożowe, zasili znów k ie­
dyś oały naród do lepszej przyszłości. D o 
pióra w ięc, zaone panie, do p ió ra ! a im 
prędzej, tem lepiej, bo głód • i nędza idą 
szybko... W ybladłe twarze dzieci, zrozpa 
czone wejrzenia matek, załamane ręce o j­
ców  —  oto pobu łka  do pośpiechu Tem i 
pobudkami nakłoniony komitet redakcyjny, 
z łona rady zawiadowczej Tow arzystw a 
Oszczędności kobiet we Lwowie w ydelego­
wany, ma zaszczyt zaprosić niniejszem w iel­
możną panią do w zięcia udziału w zamie­
rzonej publikacji literackiej, przez łaskawe 
nadesłanie swego utworu i pozyskanie nam 
—  jeżeli to dla niej m ożliwe będzie —  
współudziału osób, odpow iednich dla tej 
pracy, życzliw ych tej idei. Łaskawe odp o­
wiedzi i Wszelkie pi ma w sprawie zbioro 
wej publikacji uprasza się o nadesłanie pod 
adresem : K om itet redakcyjny Tow arzystw a 
O szczędności kobiet we Lw cwie, ratusz, 
izba handlowa*.

* W ielk i koncert w rodzaju „festywalu* 
m uzycznego odbędzie się w połow ie marca 
na rzecz głodem  dotkniętej ludności. W e ­
zmą z nim udział wszystkie towarzystwa 
m uzyczne, tj. konserwatorjum, „Lutnia* i 
„E ch o* , a nawet chóry gimnazjum ruskiego 
i m łodzieży handlowej. Program  nader ob ­
fity i zajmująoy, został iuż uchwalony przez 
komitet, który nieustannie pracuje pod prze­
wodnictwem hr. Skarbka i dyr. Mikulego.

* P. W ładysław Mierzwiński przybył 
wczoraj do Lw owa z W arszaw y i żarnie 
szkał w hotelu Zorża Znakom ity artysta 
zabawi dni kilka, poczym uda się na wielką, 
kilka m iesięcy trwającą tournee do Rosji. 
Bdety na konoert rozchwytano w przeciągu 
kilku dni.

KU R IER  P R O W IN C JO N A L N Y .

* Stryj dnia 19 lutegu. —  Niedawno te 
mn rozeszła się pogłoska m iędzy tutejszem 
pospólstwem, że w mieszkaniu syna tutej 
szego djaka ruskiego coś straszy. P ogłoska 
była  tak pow szechną, że idąc ulioą spoty­
kałeś po kilka, nawet i po kilkanaście o- 
sób o tem rozmawiaiącyoh. D jabeł, który 
sobie tych figlów pozw alał urządził się w 
sposób następu jący: G dy  żona ow ego mie 
szozanina w yszła w ieczór krow ę w ydoić, 
w rtracił on jej skopiec z reki i m leko w y ­
lał na ziemię, a gdy kobieta ze stajni do 
izby  wróciła i wraz z mężem do w ieczerzy 
zasiadła, diabeł zac ął tany po garnkaoh i 
miskach, które powywracał i po ziemi p o ­
rozrzucał. Śmieszne a jednak prawdziwe, 
że pospólstwo uwierzyło w istnienie djabła, 
a za powód je g o  alokowania się w onym  
domu przytacza fakt następujący: Mieszczą 
nin ożenił się przed dwoma laty z wdową, 
która miała 2 dzieci, własną chałupę i grunt; 
żona po krótkiem z nim pożyciu  umiera, on 
zaś żeni się z inną a pozostałe dzieci w y 
pędza ze swego domu, które tułają się po 
okolicznej wsi Zapłatynie. Z  powodu roz 
głosu jak iego ta sprawa nabrała, postanow.- 
ło kilku panów (obierając rozmyślnie 12 
godzinę w nocy) odszukać siedlisko djabła, 
lecz trudne b y ło  zadanie, w pobliżu bowiem 
strasznego domu gdzie ty lko usłyszano, że 
dopytujem y się o djabła, natyehmiast ga 
szono światło i miesi" ania przed nami za 
m ykano. P o  całogodzm nem  szukaniu trafili 
śmy nareszcie do mieszczanina, tuż obok 
głośnej chałupy mieszkającego, i ten dopie­
ro po uroczystem  zapewnieniu, że djabeł w 
rzerzy samej jest, wskazał nam jego siedli 
sko. Zbliżyw szy  się tedy ostrożnie zaglą­
damy przez okno do stancji, w której się 
świeciło. P o  chwili pukamy, prosząc gospo­

darza, żeby  wyszedł, bo chcemy go o coś 
zapytać. W tem  zryw a się gospodyni i tra­
ktując nas ostatniemi wyrazami chee nas 
od domu odpędzić, cierpliw ości jednak na­
szej zawdzięczam y, że po długiej prośbie 
zdecydow ał się gospodarz w yjść do nas i 
w grzeoauy sposób z płaczem  Dam opow ie­
dział, że już od dwóch dni ludzie mu spo 
koju nie dają, że formalnie procesjami do 
niego przychodzą, żeby  głośnego djabła z o ­
baczyć, a tymczasem on sam o niczem nic 
nie wie. Jest to tylko złośliwość jakiegoś 
jego nieprzyjaciela, który tę bajkę w kurs 
puścił, aby mu dokuczyć. Bajka się przy­
jęła i on jest człow iekiem  nieszozęśliwym. 
Nie jest że to ciekawem ? — Dnia 15 lu ­
tego urządziło tutejsze K asyno w swoich lo 
karności tch w ieczorek tańcujący, który pod 
każdym  względem  przew yższył wszystkie 
w Stryiu, od kilku lat urządzane. Tańoe 
prowadził p. R ieger z elegancją i humorem. 
Zabawa przeciągnęła się do białego dnia. 
Później napiszę o tutejszych gminnyoh sto- 
snnkaeh. Z

* Cieszyn dm a L8 lutego. —  Z  końcem 
ubiegłego roku ukończyło nasze „T ow a rzy ­
stwo Domu N arodowego* 2 '/a roku istnienia. 
Rozw ija ono się bardzo pom yślnie, bo w 
ostatnim roku rachunkowym podniosła się 
liczba członków  o blisko 150 i wynosi dziś 
już 373. M iędzy tymi jest 6 założycieli z 
jednorazową w kładką 100 złr. a 25 wie 
czystych, którzy złożyli przynajmniej po 
25 złr. Majątek Tow arzystw a podniósł się 
do 6540 złr. 63 ct., a w roku ubiegłym  
w płynęło do kasy z różnych stron Polski, 
a nawet od rodaków rozproszonych na ob 
czyźnie 845 złr. 46 ct. D o w ydziału T o ­
warzystwa n ale ją  pp. Dr. Andrzej Ciencia 
ła, ks lgnaoy Świeży, dr. Antoni D ybka, 
H ilary Filasiew icz, .Tan Giajcar i dr. J o a ­
chim K leinberg. Życzym y pożytecznem u 
Towarzystwu jak najświetniejszego rozwoju, 
aby rychło mogło przystąpić do w ybudow a 
nia „D om u narodow ego". Członaiem  zw y 
czainym Tow arzystw a może zostać każdy 
przez w ydział przyjęty, kto na jeg o  cele 
przynajmniej 50 ot rocznie składać się zo ­
bowiąże. Czytelnicy  Kurjera Polskiego w 
G alicji może zechoą poprzeć swych R oda­
ków na Ślązku. Tes.

KU RJER P R Z E M Y S Ł O W Y .

* W  r. 1888 w yprodukow ały rafinerje au- 
strjackie nafty 640 .000  c. m., a w ęgierskie 
760.000. W iększa połow a podatku kon- 
sam cyjnego przypada tedy \> ęgrom , ztąd 
też przem ysł ten nadzwyozajnie protegują. 
Zapłacono podatku lconsumcyjnego od naf­
ty w Austrji 1,186.973 złr., w W ęgrzech  
4 ,915.673 złr. razem 9,102 .646  złr Rafi 
nerja we Fiume zapłaciła w 1888 roku 
2 ,9 73 .31 7  złr. podatku ; w ęg. tow. naftowe 
w Peszcie (Naschauer Freund) zapłaciło po­
datku 932.787 złr.; w Austrji zaś fabryka 
we F lorisdorf zapłaciła tylko 6587592 złr. 
W agenmaan w W iedniu 358 .959  złr., La- 
riscb M oenich w Oderbergu 334 .103  złr. 
Szczepanowski i Spółka w Peczyniżynie 
462.256 złr., Gartemberg w K ołom yi 295.228 
złr., Bergheim G arwey w Stanisławowie
251 .814  z łr ,  Sprecker Zebor Elbeteinits
192.814 zlr. Galicja ogółem  2 6 miljona 
podczas gdy  jedna rafinerja we Fiume oko 
ło  3 m iljonów płaci. Konsum cja w państwie 
wynosi około 30 milionów, z czego 4/|0 i- 
dzie na podatki i opłaty, reszta na produ 
keję, beczki, transport W ysoki podatek 
przeszkadza wzrostowi konsumeji. "W Niem ­
czech przypada na głowę 12 kilogr nafty, 
w Rosji wyżej k ilogr., w Austro W ęgrzech 
tylko 3 3/ c  Prosty jednak ztąd wniosek, że 
daleko jeszcze do hyperprodukcji, że kon 
sumoja może wzróść w trójnasób. W  Au 
strji konsumują najwięcej Czechy, Górna 
Austrja i T yrol, najmniej Galicja. Świade 
ctwo to ubóstwa ludu. Galicja dostarcza 
ledwo naf.y  przerabianej w państwie, z 
pozostałych }/a dostarcza 9 0 %  Rosja, 10 %  
Am eryka, nieco Rumunia. Przem ysł nafto­

w y w państwie rośnie, gdyż  podatki, które 
w roku 1884 w ynosiły  4 T 6  mil. w roku 
1888 w yniosły 9 TO miljona.

M IA N O W A N IA .
* Cesarz p osta r" wieniem z dnia 9 lutego b. r. 

radcę skarbu dr. Fryderyka Ruebenbauera zamia­
nował stars ym  radcą skarbu przy prokuratorji 
skarbu we Lwowie, a radcy skarbu dr. Alfredowi 
Zygadlow iczow i, uaoai t ' tuł i charakter starszego 
radcy skarbu z uwolnieniem  od taksy.

* Rada szkolna zam ianowała' tym czasow ego na­
uczyciela Jana Kampałę, w Jabłonce niżnej, 
stałym  nauczycielem szkoły etatowej w Jabłonc 
niżnej; tym czasowego nauczyciela m łodszego F ran­
ciszka Skrzelowakiego, w Szczepanowie, stałym  
nauczycielem m łodszym  zawiadującym szkołą fili­
alną w Szczepanowie; tym czasową nauczycielkę 
m łodszą M .irję Sullakówne, w Stroniu, stałą nau­
czycielką m łodszą zawiaduj ąeą szkołą filialną w 
Stroniu; stałą nauczycielkę m łodszą Zofię Ar- 
besbauerów nę, w Biskowicach, stałą nauczy­
cielką m łodszą zawiadującą szkołą filialną w S a ­
dybach.

K U RJER W IE L K O P O L S K I

* Poznań dn. 19 lutego. Minister handlu i 
przemysłu zatwierdził związek rewizyjny 
spółek zarobkow ych w obw odzie regencji 
poznańskiej. —  W alne zebranie Centralne­
go Tow arz. gosp da czego w W Ks. Po 
znańskiem odbędzie się dnia 10 i 11 m ar­
ca b. r , to jest w poniedziałek i wtorek, 
w Poznaniu na w ie'kiej sali Bazaru,. — 
Rejencja poznańska nakazała rzeżniknwi p. 
Hofmańskiemu z D łużyny za pośrednictwem 
komisarza okręgow ego, żeby  odtąd pod p i­
sywał się „H offm ann*, ponieważ w księ­
gach kościelnych kościoła farnego w K o ­
ścianie dziad jeg o  urodzony w r. 1794 za 
pisany jest jako Hoffmann. P. Hofmański — 
iak się należało spodziewać — nie zasto­
sował się do tego rozkazu i podpisywał się 
nadal jak  o jciec jego Hofmańskim. Skut 
kiem tego w ytoczono mu proces o prze­
kroczenie rozkazu gabinetowego z dnia 15 
lutego 1822 roku 8ąd ławniozy w Lesznie 
przecież uwolnił p H. —  Na ostatniem p o ­
siedzeniu wydziału przyrodniczego T o w a ­
rzystwa Przyjaciół Nauk dnia 5 lutego r. b. 
miał dr. F . Chłapowski wykład „O  stosun­
ku gruźlicy bydlęcej do suchot u ludzi i o 
potrzebie rzezalni publicznych po miastach*.

* Gdańsk 18 lutego. Pałac w nabytym  
przez komisję kolonizacyjną Ryńsku prze­
znaczył rząd dla protestanckiego semi- 
narjum nauczycielskiego — Na Wariuj i 
n iektórzy księża niem ieccy energicznie ag i­
tują przeciw polskiemu kandydatowi na p o ­
sła do parlamentu. Przyszła im w pomoc 
także policja, która skonfiskowała odezw y 
polskiego komitetu w yborczego.

K U RJER W A R S Z A W S K I.

* W spółka artystyczna w ydaje własnym 
nakładem dzieło p. W . Gersona, p. t. „Sztu­
ka stosowana do rzemiosł*.

* Artysta-rzeźbiarz, Pyrow icz, otwiera 
przy u licy  W ilczej pracownię artystyczną 
z gisernią i piecem do topienia metalów.

* Mieszkanfca W arszawy, pani Anna Blu- 
menberg, ozyni starania u w ładzy o otwai 
cie kaucjonowanego biura kom isjonerek na 
wzór istniejących w Paryżu i Londynie. 
N owe przedsiębiorstwo ma być otwarte na­
tychmiast po załatwieniu formalności.

* O dkładany kilkakrotnie konkurs ły ­
żwiarski odbył się w dniu wczorajszym  w 
klubie cyklistów . D o zapasów stanęło 9-ciu 
łyżw iarzy, walcząc o palmę pierwszeństwa 
za „holendry*, „tró jid ", „ósem ki*, „śruby* 
i t. p .  Komitet sędziowski składali pp. ■ 
Chrapówicki, prezes klubu, G oebel, Trepto 
i Górski. W  numerze drugim na holendry 
m ożliwie wydłużone i w ykonane... z gracją 
(koniecznie z gracją) otrzymał nagrodę w 
postaci oznaki bronzowej, p.  N oskiew icz. 
W  dalszym lągu zw ycięztwo odn ieśli: pp. 
Lindeman (oznaka srebrna), Kapliński o- 
trzymał (bronzową) za trójki, śruby i t. p., 
York bronzową za najlepsze skoki na w y­
sokość 2V2 stopy i szerokości 7 stóp, H oltz 
bronzową za w yścig  na d j Btans. Następnie 
konkurs damski. Na tor w zgrabnych bo-

Wo n liś i czerwone M
I f U l

USTĘP Z DZIEJÓW MAŁEGO MIASTA,

przez

Czesława Pieniążka.
*)

(Cis.iT Jalazy).

M ecenas Popielnicki prezydował. W szy ­
stko juz by ło  ułożone, je szcze  tylko trzeba 
było rozdać aranżowanie tańców.

Turkaw icz wybornie tańczył, elegancki 
ch łopiec, ale, że był adjunktem sądu po­
wiatowego, nie można było  jem u w yłą­
cznie pow ierzyć buław y, żeby  się staro­
stwo nie obraziło. Tam  znowu nie było 
m łodych. Komisarz o posiwiałym włosie, 
jeden  z adjunktów b y ł ja k  beczka hei- 
delberska, drugi ju ż  Dra wnucząt się spo­
dziewał, więc trzeba b y ło  szukać pośród 
gim nazjalnych, którzy się starostwa trzy­
mali.

Znajdow ał się między nimi doskonały 
nabytek, mój serdeczny przyjaciel a na­
wet kum, bośm y d  > chrztu trzyma!' 
synka Tadeuszów w N ow em  Biole, Adaś, 
dziarski, elegancki, ładny chłopak, umiz- 
gu« wielki, kręcił się k oło  Ąndzi Majro- 
w iczównej i koło  A nielci Swiątnickiej. 
Starzy i tu i tam chętnie go widzieli i 
prześcigali się w  kaptowaniu. Chociaż 
kawaler, gospodarstwo miał własne, mie­
szkanko obszerne, ślicznie urządzone, 
kwiaty najpiękniejsze w eałem  m ieście.

doskonałą kucharkę, acz strasznie starą 
i brzydką, a w śpiżarni zapasy konfitur, 
wódek, serów, w piwnicy wino wyborne, 
zawsze hurót i kozinę, bo z ormian po­
chodził. Gościnny, serdeczny, śpiewał ba 
rytonem doskonale, by ł duszą zebrań 
kawalerskich, a nawet u siebie urządzał 
baliki, na których i Majrowiczów i Swią 
tnickich partje się raięazały

A b y  usłużyć .id e i“ Julka, zapropono­
wałem  A dasia na „forteucera“ . Zrazu 
opierał się temu m ecenas, bo , miał do 
niego urazę za to, że A n ie lca  Swiątnicka 
odm ów iła mu raz walca, a tańczyła go 
z A da siem ; potem znowu w kasj me do­
stał A daś o dwa głosy w ięcej od m ece­
nasa na członka wydziału, ale przem ó­
wiłem gorąco i kom itet uchw al.ł powii ■ 
rzyć prowadzenie tańców A dasiowi, mia­
nując go zarazem swoim członkiem .

T ego samego dnia ruch był w m ieście 
ogrom ny. H ajber sprzedał wszystkie kwiu- 
ty, jakie tylko miał w kramiku, do W io ­
ną nie można się było docisnąć, F a li­
szewski b y ł oblężony, do Jiwowa w ysła­
no trzynaście depesz do różnych maga­
zynów po kwiaty, rękaw iczki, suknie. 
Ciekawi się dow iedzieli, że Andzia M aj- 
rowiezówna, jasna blondynka, będzie w 
różowej s u k n ; A nielcia Świątnicka, bru 
notka, w b iałej. Pani inżenierowa, zada­
ją ca  „szyku“ , miała się pokazać w aksa­
mitnej bordeaux, pani Grosicka, ucho­
dząca za ideał pięknej figury i wdzięku, 
w czarnej aksam itnej; słow em  ca łe  mia­
sto wrzało, kipiało oczekiw aniem  balu.

Z e  starostwa nikt na kom isję me je ­

chał, w sądzie upadły dwa terminy, bo 
jeden  z adjunktów pojechał do Lwowa 
po sprawunki dla żony i nie w rócił na 
czas, gdyż pociąg ugrzązł w śniegu pod 
N ararją; proboszcz ruski zapomniał o 
piątku i zjadł dwa kotlety u Czechickie- 
go na śniadaniu, namawiając Miękoszew- 
skiego do zgody z M alewiczem , żeby 
propmatorzy nie zyskab przewagi w w y­
borach. Gimnazjaln tego dnia pewnie 
nikomu szóstki nie zapisali w katalogu, 
chociaż studenci „ścinali s ię “ z aorystów. 
Surowy pan Antoni, główny filolog, nie 
uważał widać tego, bo m oże m y ś l a ło . . .  
Michasi, która także na bal się w ybie­
rała, a panu Antoniem u tak wypełniała 
serce, ja k  aorysty głow ę.

Julek m iał słuszność. Skoro tylko gru­
chnęło po mieście, że my obaj z A da­
siem n? leżym y do komitetu, zapał do balu 
ogarnął wszystkich.

—  A  co V —  szepnął sopranem Male- 
wicz w cukierni. —  Świątniczanie pobici. 
O h o ! koniec tego panowania. Postawili­
śmy na swojem.

—  I cóżeście sprawili wielkiego P —  
zamruczał basem M iękoszewski — Jest 
tak. ja k  być pow inno; myśmy przecież 
nie upierali się przy n iczem ; nem cho- 
dzTo o to, żeby komitet by ł porządny, 
a że wstąpili do niego pan Adam  i pan 
Sławom ir, to i owszem.

—  W olelibyście D ziew łow iczaP — sze 
ptał sopranem Malewicz.

—  Godzimy się na Adam a i Sławom i­
ra —  mruczał basem M iekoszewski.

—  Będzie bal dla całej inteligencji, a 
nie dla Świątnickich

—  Będzie dla wszystkich, a nie dla 
M ajrowiczów.

—  Panow ie! —  zaw ołałem , hy prze­
rwać zaczynającą się kłótnię pana apte­
karza M alewicza z panem budowniczym 
M iękoszewskim. —  Panow ie! waszej świa­
tłej rady mi potrzeba, waszej powagi. 
R aczcie  posłuchać. Kom itet jest m łody, 
potrzeba nam poważnych reprezentantów 
m te lig oD o ji, by mogli być gospodarzami 
balu. Otóż imieniem komitetu śmiem pro­
sić panów, byście raczyli łaskawie sami 
przyjąć tę godność i wskazali nam j e ­
szcze, kogo prosić możemy. Kom itet po­
pełnił błąd, że o tem wcześnie nie po­
m yślał, zaraz przy ewem zawiązaniu, 
musimy błąd naprawić, chociaż późno. 
W  wasze ręce składam losy balu i do­
chodu na ubogich studentów.

Sopran i bas odezwali się duetem:
—  Chętnie, chętnie; zajmiemy się tem.
Jakoż przestali się k łócić  i wyszli z

cukierni, prowadząc sie pod rękę, a na­
zajutrz byłu już dziesięciu gospodarzy 
balu, a wśród nich pan M ajrow icz i pan 
Swiątnieki, pan naczelnik sądu > pan sta­
rosta.

Nadeszła niedziela. W jb i ła  godzina 
ósma na zegarze kościelnym ; wybiła g ło ­
śniej w serduszkach podlotków , pierwszy 
raz na bal wiedz.“ nych, a m oże i w ser- 
cacn panny Anny i panny Anieli.

W  sali kasynowej nod „Czarnym  O r­
łem ", komitet w kom plecie. Mecenas 
poprawia leszcze upięcie firanek, w czem

m strzem b y ł wielkim, pozując na znawcę 
sztuki, wskutek czego ubiegał się zawsze 
za piękną draperją. Draperja być mu­
siała w obrusie na stole, w fałdach kon- 
tusza w czasie przyjęcia cesarzu, w fi- 
rankaoh, w portjerach, w jego  bujnej 
brodzie i w kancelarji. Adaś biedził się 
z fikusem, który w żaden sposób nie 
chciał sie wyprostować, jeno upornie na­
chylał się ku pękatemu aronowi, a ciężkie- 
m liśćmi miął piękną fryzurę tuż sto ją ­
cej palm)'. Turkaw icz wyprostowany, po­
suwisty, sztywny jak  lord, rozprawiał z 
muzykantami, dopytując się o najnowsze 
walce, w których byl najznamienitszym 
danserem; poczciw y mój Julek kręcił się 
w garderobie damskiej, oglądał puszki 
do pudru, przyrządy tualetowe i co chwila 
zaglądał na korytarz, zapewne z cieka­
wości, czy deptaków nie zwalano, nie 
zmięto.

Nie źle prezentowała się sala balowa. 
Żyrandol kasynowy z pozłacanego drze­
wa nie miał pretensji do stylu, ale dzięki 
panu Ferdynandowi, marszałkowi (!) ka­
syna, czysty był, bez pa jęcz jn , a świece 
w nim prosto się trzym ały. Kinkietów 
było też kilka, ogółem  ze sześćdziesiąt 
świec. Prawie tyle światła, żeby n 'e po­
znać oczu podkreślonych panny Ealalji i 
brudnych rękawiczek pana radcy B łoui- 
ckiego.

K upow ał je  raz na trzy lata, narzeka­
ją c, że trzeba płacić za takie bzdurstwo 
reńskiego w srybrze i do tego dwadzieścia 
nowych-

(Dalszy ciąg nastąpi).
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lendrach w yjechały cztery panie. Zaiste sę ­
dziowie zadanie mieli Lardzo trudne. Jedna 
w zręczności i w dzięku nie ustępowała dru­
gie ... P o  dł' fcszej naradzie nagrody w przed­
miotach przyznano . w złntym p. Polubin, 
w srebrnym p. Kotkownkiej (znanej i w y ­
trawnej cyklistce), w bronzowym  p. K u ­
śnierskiej. W  konkur ie dla m łodzieży zw y- 
cięztwo odnieśli pp Białkowski i Bewense.

K U RJER W ILE Ń S K I.

* W  W itebsku toczy się ciekaw y proces 
przeciwko siedmiu żydom , oskarżonym o 
zamordowanie pewnego człowieka, dlatego, 
żeby wskutek jego śmierci przyjść w posia­
danie premii ubezpieczenia na życie, w y ­
noszące] 50 .000 rnbli. W zburzenie w mie­
ście ogromne.

KU RJER P A R Y S K I.

* Putanie : D laczego w paryzkiem Figaro 
zjawił się dziś właśnie wśród najgorętszych 
jakkolwiek bezcelow ych  wynurzeń przy 

jaźni francuzko rosyjskm b, artykuł pułko 
wnika Sloffela o przymierzu francuzko-nie 
mieckiem przeciw Rosji ?

Odpowiedź: D latego, iż redakcji Figa- 
ra zapłacono pewną ilość dziebiątek tysię 
cy  franków za wydrukowanie tego artykułu 
i redakcja wydrukowała.

P yta n ie : A  patrjotyzm
Odpowiedź Patrjotyzm V Naprzód Fig '"O 

jest to gazeta żydow ska, a w ięc nie należy 
w niej szukać patriotyzmu Joanny d ’ A rc ; 
a powtóre, ponieważ tu chodziło o artykuł 
antypatrjotyczny, dostała w ięc redakcja t.ylko 
większą sumę. Patrjotyzm, jak zresztą wezy 
stko, sprzedaje się w tym dzienniau, p o ­
siadającym istotnie „genjalny* Cyijizm Może 
nawet nie kilka dzieciątek tysięcy, ale p ra ­
wdopodobnie ,at ie kilkaset tysięcy fra -ków  
dostało za to Figaro. Ża zmianę swego 
kierunku, za odwrócenie się _ od Boulange 
rów, organ, godny dzisiejszej Francji, otrzy­
mał —  jak mówią pól miljoną.

Jest to prawdopodobne.
Szewc Duval, za umieszczenie swego na­

zwiska w sz' regu innych znakomitszych, 
w ym ienionych w rubryce bieżącej Figara 
płaci, wedle taksy, po fr. 1000 za wiersz, 
można ztąd w nosić, ile  kosztuje artykuł o 
przymierzu niemiecko-francuzkiem.

Jeden z moich zna]omych wydrukował 
w Paryżu książkę i poszedł do redakcji 
Figara  z zapytaniem, co będzie kosztowała 
wzmianka o tej V siążce ?

O dpowiedziano mu: „W zm ianka w E-
clios po 80 franków wiersz A le  m ożemy 
dać artykuł wstępny o paribkie. książce 
za 50 .000 fr .“ .

D o namysłu dano mu dwa dni cza u.
G dy na trzeci dzień zjawił się w re 

dakcji, dowiedział się, że już za późno.
„D laczego ? “
„D latego —  odpowiedziano mu —  iż ci. 

którzy są n ieprzychylni pańskiej książce, 
zapłacili 60 .000  fr. za milczenie*

„N ie  jestże to genjalne?*
T y le  słów petersburskiego Grażdanina-

* W  Paryżu odbył się przed kilku dnia­
mi ślub panny Fernandy B8darroux, w y ­
chowanki hr. Cham brun, z hr, Exelmans. 
Panna Badarroux , ja k  zapewnia Figaro, jest 
pierwowzorem  „M y szk i" , bohaterki znanej 
komedji Pailleron ’ a.

KU RJER P E T E R S B U R S K I.

*  Prof. Akadem ii wojenno-lekarskiej w 
Petersbu gu, Mierzejewski, otrzymał od sza­
cha perskiego order lwa i słońca 1-szcj 
klasy.

* Tutejszy komitet funduszu litjraokiego 
zaprosił E m i l a  Zolę, a b y  przyjechał do P e ­
tersburga i miał tu odczyty  publiczne; ale 
Zola odm ówJ.

KU RJER L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N Y

*  L a Chroniąue des A rts et des Curiosi 
tfa, w ychodząca w Paryżu, jako dodatek 
do najznakomitszego przeglądu artystyczne 
go francuskiego (G azette des Beaax-Art.s) 
zamieś cza artykuł p. t. „Lee Artistes 
Etrangers en P ologne*. Autor, który o czy ­
wiście zna K raków  i nazywa go „une mer- 
veilleuse v ille “ , podno i ważność naukową 
„Sprawozdań komisji dla badania historji i 
sztuki*, wydawanych przez Akademję umie­
jętności i streszcza liczne tej pubńkacji ko 
munikaty. Cieszy się, że są one w stre­
szczeniu ogłoszone w język ach  niemieckim 
i francuzkim i wskutek tego przystępne i 
francuzkim czyte ln ik om ; powtarza całe u 
stępy z komunikatów pp. Romera, Łuszcz- 
kiewicza, Sokołowskiego, Łozińskiego i L e ­
pszego i zapowiada na zakończenie, że p o ­
wróci w przyszłości do „tej ważnej i uży- 
ie-.znej* publikacji.

Kronika miejscowa.
W IADOM OŚCI KO Ś C IELN E .

* Dziś dnia 21 lutego obchodzi K ościół 
katulicki uroczystość śs. Andrzeja i E leo 
nory, panny.

Kalendarz- Dziś śś. Andrzeja i E le o ­
nory, panny ; jutro : św. M ałgorzaty, panny 
i m ęczennicy i uroczystość katedry św P io ­
tra w Antjoobji.

Kalendarz historyczny. 21 Intrgo 1544 
r o k u : K oronacja Zygmunta Augusta. —
1574 roku : K oronacja H enryka W ale-
zego.

Gł08 Z miasta (w■ a.) W ielk i W ydzia ł 
kasy oszczędności, jak  wiadomo, zgodził się 
na finansowe propozycje ministerjalne, co 
do budow y szkoły realnej i gimnazjum So 
bieskiego. Sprawa ta ma dla nas nietylko

peda rogicz u lauita: ne znaczenie, ale i e- 
stetyczne. Rząd będzie czuwał, aby budy­
nek pod względem rozmiarów, światła i p o ­
wietrza by ł zgodny z przeznaczeniem, ale 
gdzie ten budynek stanie, czy  się do o 
zdoby  miasta przyczj ni, to zapewne dla 
rządu będzie obojętnej] Obawiam y się, aby 
strona estetyczna nie ucierpiała, o co r 
K rakow ie tak łatwo, bo tu jakby z r.my 
słu, szpecim y miasto. Prawdziwie wspania 
ły  gmach kasy oszczędności, wdusiliśmy w 
ulicę Szpitalną tak, że go ani znać, ani 
widać w K rakow ie, gdy gdzieś w ulicy Ba 
sztowęj, lub np Podwalu, by łb y  w idoczny, 
wpadający w oko, b y łb y  ozdobą miasta. 
Prześliczną, może najpiękniejszą w cMym 
kraju salę Towarzystwa wzajemnych ubez 
pieczeń, umieściło się w dziedzińcu pospolite­
go domostwa, jakbyśm y przez zazdrość ukryć 
chcieli przed okiem ludzkiem to piękne dzieło 
p Prylińskiego, a natomiast w ybudowało Tow . 
na froncie w pięknym  narożniku, trzypię­
trową budę, jakby w ykrojoną z klocka, 
jakby w yjętą z pudełka do zabawki. Schro­
nisko dla nieuleczalnie chorych, fundacji Hel- 
clów, stanęło frontem w ulic-.ce, któ.a do­
piero kiedyś ma się utworzyć, jak o prze 
cznica m iędzy placem mustry, a ulicą Długą, 
a do ul Długiej, wzrastającej szybko, za- 
końozonej w tern miejscu placem, któryby 
można było w yzyskać dla ozdoby miasta, 
dotyka dom H elclów  parkanem.

Pom nik Rejtana, dla którego tak właści 
we by ło  miejsce na w ylocie ul. Sławków 
skiej ku Basztowej i rynkowi Kloparskiemu, 
umieściliśmy w dole, prawie w zaułku. 
Instytut anatomiczny, ukrył się w dziedziń­
cu brzydkiego, parterowego domostwa. P ię  
kne i ozdobne domy wznoszą się w końcu 
Karm elickiej ulicy, a tuż przy  plantach, u 
w ylotu Szewskiej, konserwujem y stare budzi 
ska, u ap ó ł rozwalone, lub pozwalam y budo 
w aćkam ieniczki w guście małomis stoczkowym. 
Pozostaje zatem ob a w a , ażeby dwa nowe 
budynki szkolne, dla szkoły  realnej i gim 
nazjum Sobieskiego p rzezn aczone, nie u- 
k ry ły  się gdzieś w dziedzińcach, nie wy 
rosły na zaułkach , ale ozdobiły miasto 
wzniesione we właściwem miejscu. Z ab ie ­
ramy głos w tej sprawie d la tego , że tutaj 
zw ykle w tajem nicy w ybiera się place pod 
budowę publicznych gmachów, a gdy ta­
jem nica się .wyjawi i k iy ty k a  się odezwie, 
spadają na nią grom y, zarzuty, że sieje 
anarchję, że uczy nieposzanowama w ładzy 
i t. d. O dzywam y się zawczasu w prze 
konaniu, że ani r zą d , ani Kasa oszczędno 
ści nie będą temu przeciwne, aby t ad w y ­
borem miejsca odezwała się dyskusja, za­
nim miejsce wybrane zostanie. Na razie, 
zwracam y uwagę na dziedziniec Francisz 
kański, naprzeciw pałacu Biskupiego. M iej­
sce puste zupełnie, obszerne, w ystarczające; 
budynek m iałby jeden front do ul. Fran 
ciszkańsk iej, drugi do plant, trzeci do cho­
dnika , w iodącego dziś do muze im na 
rodowego i dalszych zabudowań w ogro 
dzie Franciszkanów W  miejsce szpetnych 
murów okalających pustkowie, w zniósłby się 
gmach zdobiący  miasto, a pełno światła i 
powietrza z plant i z szerokiej ul. Franci 
szkańskiej. Prócz tego nastręcza się naroż­
nik ul. Basztowej i Łaziennej, również pe 
łen światła i powietrza Nazwaliśmy to 
miejsce zaułkiem dla pomnika, bo ' pomnik 
w niem maleje, schodzi z oka, ale gmach 
duży b y łb y  widoczny, w yglądałby tu oka 
zale, a pomnik Rejtana na tle gmachu 
szkolnego zyskałby na znaczeniu w tern 
miejscu Nie sądzimy, aby dało się wybrać 
stosowne miejsce w ulicach Straszewskiego 
i na Podwalu, w pobliżu dawnej ujeżdżalni 
w ojskowej, bo tutaj ruch coraz w iększy, a 
zwłaszcza ruch wojska w lecie bezustanny, 
ooby nauce przeszkadzało w budynkach, tuż 
przy u 'icy  wzniesionych. Trudno zresztą o- 
stat.nie powiedzieć słowo ; chcieliśm y rzecz 
poruszyć i w yw ołać dyskusję.

W kościele św. B a rb a ry w dniu wozo- 
••ajszym o 9 srana, odprawionem zostało za 
duszę ś. p. kardynała P e o c i, brata Ojca 
św. , nabożeństwo ża łob n e , celebrowane 
przes J . O. księcia Biskupa krakowskiego. 
K ościół napełniony by ł publicznością.

P ierw sza sesja głtm na cechu rzeźników 
i masarzy odbyła  się wczoraj 20 lutego. Na 
posiedzenie p rzybył JO . książę Biskup kra­
kow ski i udzielił obecnym  członkom , jako 
też ich rodzinom błogosławieństwa, a upro 
szony przez Zgrom adzenie, by ł łaskaw w pi­
sać swoje nazwisko w księgę cechu.

Dr. Emil Hołub mówił wczoraj o swej 
w yprawie do Afryki, a mówił bardzo pię 
kn ie i zajął dłucbaczót, *ak, że ani spostrze­
gli, jak upłynęły blisko dwie godziny Szko­
da tylko, że publiczności przybyło  do sali 
R ady miejskiej bardzo mało. Prelegent za ­
ręczał, że przed tak nielicznem audytorjum 
nie m ówił jeszcze Praw dopodobnie przyp u ­
szcza on, że P olacy  sprawami naukowemi 
mało się zajmują Nam się zdaje, że sala 
by ła  pusta, ponieważ w mieście naszem co 
tydzień po kilka byw a wygłaszanych od­
czytów w język u  polskim . Na prelekcję 
w ięc niemiecką nikt się nie kwapił, zwła 
szcza, że wszyscy byli przekonani, iż p. 
H ołub, n.imo czeskiego swego nazwiska, 
jest niemcem a zbiory  swe przeznaczył w y­
łącznie dla szkół niem ieckich. Tym czasem  
przekonaliśmy się, że znakom ity podróżnik 
nie zaparł się czeskiego języka a zdoby ­
czami swemi dzieli się ze zakładami nau- 
kowemi całej monarchji. T o  też spodzie­
wamy się , że dziś K rakowianie pośpieszą 
na odczyt tłumnie i dowiodą naszemu p o­
bratym cowi, iż umieją cenić zasługi i od 
wagę. Przedmiotem wykładu będą „Z w y ­
czaje, obyczaje i sposób prowadzenia woj 
ny pokoleń Betschuana i Matabel*. W czo  
i." sza prelekcja by ła  tylko wstępem do 
dzisiejszej, bo jaJi powiedzieliśm y p, Hołub

mówił o swej wyprawie i o połączonych  z 
nią przejściach a niebezpieczeństwach.

*„si}dzenie Koła nauczycieli szkół w yż­
szych w K rakow ie odbędzie się w sobotę 
dnia 22 lutego 1890 o godz. 6 wieczorem 
w sali X L I I I  Collegii novi. Porządek dzien- 
ny : 1) p. Z  a 1 e s k  i W  sprawie walnego 
zgromaazenia Tow arzystw a nauczyc,e i bzkół 
wyższyoh, 21 K s dr. L e r k i e w i c z :  Wnio 
ski w sprawie udzielania nauki religji moj 
żeszowej w naszych szkołach średnich. 3) Dr. 
M o r a w s k i  Kwestja pożaru Rzym u za 
Nerona.

Pracow nia chemiczna piz> Magistracie,
funkojonująca od 17 b m. pod kierunkiem 
chemika analityka p A lbertiego , otwartą 
jest dla stron pom iędzy godz. 10 a 11 przed 
południem. T ak sy  rozbiorów  chem icznych, 
miernie oznaczone, podane zostaną nieba 
wem do wiadom ości publicznej.

W ystęp pani Hochedlinger na dzisiej­
szym koncercie Tow arzystw a m uzycznego 
w Sali redutowej, da naszej publiczności 
sposobność zapoznania się z cechami m e­
tody pedagogicznej prof. Strobla Pani H o ­
chedlinger, prócz w ysoko rozwiniętej te 
ckniki, posiada właściwe szkole Stroblowskiej 
silne i energiczne uderzenie, jaki* m nie 
wiele pianistek poszczycić się może. —  
P róby  nadzwyczaj interesujących chórów 
męskich odbyw ały się w ostatnich dniach 
codziennie.

Fonograf- W skutek nadzw yczajnego po 
wodzenia fonografu Edisona, uproszony przez 
dyi ekcję teatru krakow skiego p. Schnabel, 
produkować się z nim będzie ,eszcze przez 
trzy  w ieczory, w niedzielę, poniedziałek i 
w torek.

Z Magistratu. P obór do wojska popiso 
wych urodzonych w latach 1 8 6 9 , 1868 i
1867, do gm ny krakowskiej przynależnych 
oraz obcych, którzy mają pozwolenie sta­
wania przed komisją poborową w Krakowie, 
odbyw ać się będzie w myśl rozporządzenia 
o. k. Namiestnictwa, w dniach 1, 3, 4, 5, 
6 i 7 marca 1890 r. w domu M. G oldiin- 
gera pod 1 11 przy ulicy św. F ilipa w
Krakowie, w następującym porządk u : 1)
Dnia 1 marca b r. w sobotę stawać będą 
popisowi tutejsi I  klasy urodzeń, w roku 
1869, od liczby  losu 1 do 154. 2) Dnia 
3 marca b r. w poniedziałek popisow i tu 
tejsi z tejże klasy od liczby losu 155 do 
361. 3) D nia 4 marca b . r. we wtorek po 
pisowi tutejsi z tejże klasy od liczby  losu 
362 do 407, i popisow i tutejsi 11. klasy 
urodzeni w r. 1868 od liczby losu 1 do 
199. 4) Dnia 5 marca b. r. we środę p o ­
pisowi tutejsi z tejże klasy od liczby  losu 
200 do 898 i popisowi tutejsi 111. klasy 
urodzeni w roku 1867 od liczby  losu 1 do 
104. 5) D nia 6 marca b r. we czwartek
popisow i tutejsi z teiże klasy od liczby lo 
su 105 do 1009. 6. Dnia 7 marca br w pią 
tek stawać będą popisowi dc K iakow a nie 
przynależni, którym  właściwe władze udzie­
liły  pozw olenia do stawienia s.ę w K .ak o 
kow ie i którym doręczono przed terminem 
wezwania ze strony magistratu.

Pobór rozpoczynać się będzie każdego 
dnia o godzinie 9 rano, a w szyscy powo 
łani popisow i powinni iuż o tym czasie znaj­
dować się w lokalu pow yżej wym ienionym. 
W szyscy  popisowi, którym by do 26 lutego 
b. r. wezwań nie doręczono, obowiązani są 
zgłosić się po nie do właściwego komisarza 
obwodom ego miejskiego, ewentualnie do W y ­
działu V  Magistratu najpóźniej do 28 lute 
go b. r.

R E P E R TU A R  T E A T R A L N Y .

W sobotę 22 b. m.: Na dochód Ryszar 
da Ruszkow skiego, wznowienie, Romans 
paryzki, sztuka w 5 oiu aktach Oktawjusza 
Feuilleta.

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A

dria 19 lutego.

Grand H otel: Władysław DąmbAi, obyw z Dę­
bicy, K. Wander Haagei kupi-o ", Odessy, Grze- 
górs Spandoni, kupiec ?. Brukseli, Józef Hatschek, 
fabryk., z Wiednia Stanisław Szczepanowski, właś. 
kopJni z Kołomyji, A . Dąmbski, obyw. z Kn- 
pernia.

Hotel S a s k i: Hr. Ludwik Broel Plater, właś. 
dóbr z Niekłaina, Olga Haller, ubvw. z Jurczyc, 
Kaźm. Gorayski, obyw. zieuioki i Umieszcza, Stan. 
Gniewaóoki, właś. dóbr z Wokowic, hr. Marja 
SI rzewska, obyw. z K akowa

Hotel K ra k o w sk i Karol Uzachows ki, oDyw z 
Wujiurowa, Emil Zabowski, obyw z Luźni, Edw. 
hr. Starzeński, komisarz Starostwa z Krakowa, 
Bolesław Niedzielski, właś. dóbr z K wdowa, 
Krystyna Weydowa. >byw. z Dukli, Leon Kuuiew, 
dyr. z komory Michałowice.

Hotel D re zd e ń s k i: W. Masson, major tand. z 
Gianicy, J. Witkowski, inżynier z Radomia. Filip 
Weiss, kupiec z Wiednia 1 Ilaroggi, kup z Wie­
dnia, U. Kapnieruska, właś. dóbc z Sokoła.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera Polsaugo*).

Wadowice 20 lutego 

W yw ód Prokuratora.
Opierając się dalej na zeznaniach głó 

wnych oskarżonych, złożonych przy roz­
prawie, zwraca prokurator uwagę przysię­
głych na wszystkie szozegóły, które skła- 
.ały się na działalność emigracyjnych agen­

tów. „Niech panowie me przypuszczają —  
powiada —  że okoliczności drobne są tu 
obojętne. Przeciwnie, mają one doniosłe 
dla sprawy znaczenie, ,uko ogniwa łączące 
się w doskonale zorganizowany meohanizm. 
W  Oświęcimiu był punkt kulminacyjny nad­
użyć, tam wyrządzała agencja krzywdy ty - 
siącom wychodźcóy Dosyć było, proszę 
panów, stanąć n i rynku oświeoimsum i nie­

korzystnie w yrażać się o jednym z działa- 
czów  agencji, a natychmiast pieniędzmi za 
mykano usta takiemu śmiałkowi. P rzypo­
mnę tu fakt, że gdy  takie liche indyw i­
duum, które w :  as tylko pogardę wzbudzić 
może, ;ak W anet, zamierzało wysłać jakąś 
petycję w sprawie nadużyć agencyjnych, za 
pom ocą „szw eiggeldn* przeszkodzono temu. 
W szyscy  brali łapówki Nawet rabin ośw ię­
cimski nie pogardzał niemi, udzielając swe 
go „błogosławieństw a" praktykom agentów*. 
Następnie omawia oskarżyciel stosunek I- 
wanickiego do interesu Klausnerowsko H er- 
zowskiego, a proceder nadkontrolora, n azy ­
wa jaskrawem nadużyciem w ładzy urzędo 
w ej.

Z kolei przechodzi do poszczególnych ze 
znań świadków.

P rzy  końcu przedpołudniow ego posie­
dzenia postawił dr Goldhammer wniosek 
do trybunału, aby ze względu na to, iż 
się wywód prokuratora przeciąga, a tern 
samem"resumi przewodniczącego nastąpi pó 
źniej, niż w  przyszłą ’ ś ro d ę , zaniechano 
wezwania stenografów z W y d ‘ "ału k -ajo 
w ego, a w miejsce tych psnów  zaproszono 
profesora rysunku miejscowego gimnazjum 
p. Ferdynanda Lacbnera, który posiadając 
język i • polski i niem iecki może odpow ie­
dnio obow iązkom  stenografa podołać.

T rybunał przychylił się do wniosku p. 
obrońcy.

Na popołudn owem  posiedzeniu uzasa­
dniał prokurator w  dalszym ciągu oddziel­
ne ustępy aktu oskorżenia na podstawie 
m aterjału, jaki dostarczyło postępowanie 
dowodowe W y w ód  dotyczył zbrodni, zu 
rzuconych agencji Klauznerowsko - Herzow 
skiej oraz pomocniczej akcji całej zgrai 
najemników minorum gentium.

O skarżyciel przypom ina sędziom przysię­
głym  w  jaki to sposób pędzono wychodź 
cćw  do kantelaiji agencyjnej, jak ich tam 
krzyw dzono i oskubywano z pieniędzy

Pow ołuje się również na zeznania oskar 
żonych-naganiaczy (Bonda, Baronka i t. d.) 
którzy silnie obciążają agencję, głównie zaś 
Lów enberga i Landerera. Pierw szy, wedle 
tych świadectw, miał występować w cha­
rakterze starosty i dopuszczać się nadużyć 
przy sprzedaży ubrań w ychodźcom . (Na 
lawie oskarżonych poruszen ie ; na twarzy 
Klanznera m aluje się sarkazm Landau 
uśmiecha się, Lowenberg] wzdychając mówi 
zcicha Schrecklich \)

Esencja tych zeznań —  mówi prokura­
tor — jest ta, ł “  agencja Klausnerowsko 
H erzowska dopuszczała się oszustw na w y 
chodźcach i korzystając z nieświadomości 
tych ludzi, wprowadzała ich w błąd przez 
podstępne przedstawianie istotnego stanu 
rzeczy Dalej dopuszczono się na em igran­
tach zbrodni gwałtu, ograniczano ich w ol­
ność osobistą i groźbam i zniewalano do 
kupna biletów okrętow ych. Zwracam uwagę 
panów, że oszustwa m etodyczne (jak pro­
ceder z „Unionam i* i „Pakeram i*) nie w y­
czerpują jeszcze  aktu oskarżenia w kierun­
ku oszustwa, którego dopatruje się proku- 
ratorja i w innyoh, a przytoczonych  prze 
zemnie karygodnych  czynach agencji.

Godzina 6 wieczorem Prokurator mówi 
dalej. I.

Telegram-
W a d o w ice  20 lu tego. P rok u rator  u za ­

sadnia je szcze  oskarżen ie  co  do agen cji 
brem eń sk ie j. N a ju tro  zapow iada  om ó­
w ien ie  zbrodn i w o jsk o w y ch , k tóre  sk oń ­
czy  się p rzed  po łu d n iem . O godz. 2 z a ­
b ierze  g łos  ob ro ń ca  dr. Łazarski.

H N H H H M H H H B i H i

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
W ie d e ń  21 lutego. W  radzie miejskiej 

pośw ięcił burmistrz P rix  gorące wspo­
mnienie cesarzowi Józefowi ; wiele tow a­
rzystw odbyło z powodu rocznicy śmier­
ci cesarza uroczyste zgromadzenia.

Budapeszt 21 lutego. W czoraj przed 
południem przybyły tutaj zw łoki Andras- 
sy’ ego i są wystawione w  Yestioulu A 
kadem ji Um iejętności. Twarz zmarłego 
mało zm ieniona; na trumnie leży w ie­
niec z konwalji, dar cesarzowej. Zw łoki 
oglądało dotychczas 50 0 0 0  lu d z i ; mię­
dzy D'mi m nister Tisza, dama cesarzo­
wej panna Ferenczy, marszałek dworu 
Nopsza. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, u- 
roczystości żałoboe będą wspaniałe. P o ­
chodowi asystować będzie cały garnizon 
wojska. Cesarz złoży jutro ua trumnie 
wieniec od Biebie. Rodzina m e życzy so­
bie, żeby w Terebes przy pogrzebaniu 
m iały być deputaeje z stolicy.

Zagrzeb 21 lutego. W Sejmie 
krajowym prezydent miał mowę po­
święconą pamięci Andrassy’ego O- 
pozyeja, na czele której był bur 
mistrz Zagrzebia Amrus, opuściła 
natychmiast demonstracyjnie salę.

Praga 21 lutego. Pełne zgroma­
dzenie młodoczeskieh posłów obra­
dowało nad ugodą, ■ bynajmniej nie 
stanęło, jak się można było spodzie­
wać, na stanowisku odpornem. Mło- 
doczesi żądali reformy wyborczej i 
proponują, żeby wszyscy czescy de­
putowani złożyli swoje mandaty.

Berlill 21 lutego. Wczoraj o go­
dzinie 1 w południe zaalarmowano 
na rozkaz cesarza cały garnizon 
berliński. Wojska ze wszystkich 
stron szybkim marszem przebiegały 
Berlin ku górze krzyżowej, gdzie 
był wyznaczony puukt zejścia, Tam

pod osobistym dowództwem cesarza 
odbyła się wielka rewia. Alarm ten 
sprawił olbrzymie wrażenie w mie­
ście, które i tak wskutek wyborów 
było w wielk.em naprężeniu. O go 
dżinie 7-mej wieczór wróciły wojska 
wśród dźwięku muzyki do miasta

Paryż 21 lutego. W sobotę ksią­
żę Orleański zostanie odstawiony 
do więzienia centralnego, a potem 
odprowadzony na gianicę. Dzień od­
prowadzenia utrzymywany w ścisłej 
tajemnicy.

Kouen 21 lutego. Jeuerał Ca- 
stex, który opuszczał armię z przy­
czyny późnego w ieku, miał mowę 
wobec 8. pułku dragonów; żalił się 
w niej. że usuwają go wbrew jego 
woli, podczas gdy czuje w sobie 
dość sił do służenia krajowi i gwał­
townie występował przeciwko mini­
strowi wojny.

Paryż 21 lutego. Jenerał Castex 
został stawiony przed sąd dyscypli­
narny.

Rzym 21 lutego Papież przyj­
mował wczoraj, w rocznicę dnia 
swego wyboru, całe kollegjum kar­
dynałów.

Sof ja 21 lutego, Rząd rosyjski 
za pośrednictwem poselstwa niemu i- 
ckiego, które reprezentuje interesa 
rosyjskie w Bułgarii, zażądał od rzą­
du bułgarskiego zwrócenia zaległych 
rosyjskich kosztów okupacyjnych, 
które wyr oszą 8 miljonów franków

Solja 21 lutego. Komisji śledczej 
w sprawie Paniey, udało się wydo­
być z oskarżonych przyznanie co do 
wielu punktów. Równocześnie odna­
leziono wiele nowych ciekawych do­
wodów piśmiennych. Śledztwo prze­
ciwko Kałopkowowi już się zaczęło. 
Proces rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu.

Sof ja 21 lutego. Rząd zarządził 
zaaresztowanie niejakiego Mussewi- 
cza, agenta petersburskiego słowiań­
skiego komitetu, który organizował 
w Rosji zgromadzenia emigrantów 
bułgarskich, mające na celu utworze­
nie rewolucyjnych band. W papie­
rach jego znaleziono podobno książ­
kę rachunkową, do której zaciągnię­
te były znaczne sumy, otrzymywane 
od [gnatjewa, od konsula Liszewa, 
Jastrebowa, od dra Korokozowskm- 
go i z ambasady rosyjskiej w Kon­
stantynopolu; wszystko ua cele agi­
tacyjne w Bułgarji.

Caiiea 21 lutego. Sąd wojenny 
w Retimo skazał trzech członków 
rady zawiadowczej na siedmioletnie 
więzienie, ponieważ posłuszni byli 
poleceniom komitetu kreteńskiego w 
Atenach.

Wybory w Niemczech.
B erlin  20 lutego. Wybory ocP 

bywają się tutaj w największym po­
rządku. O godz. 4 ukazał się w sali 
wyborczej książę Kanclerz i dał swój 
głos ostentacyjnie za kandydatami 
konserwaU wnymi. Tłum powitał Bis- 
marka wielokrotnem „hurra!11

Berlin 21 lutego. Dotychczas 
przy wyborach przeszli tylko socja­
liści Liebknecht ? Singer. W czte­
rech innych okręgach wyborczych 
wybór jeszcze wątpliwy. Będą się 
musiały odbyć wybory ścisłe między 
soejalistam* a wolnomyślnymi.

Berlin 21 lutego. Mandat Vir- 
chowa w drugim okręgu wyborczym 
silnie jest zagrożony, bo konserwa­
tywni głosują za socjalistami.

Berlin 21 lutego. Centrum nie 
poniosło przy wyborach żadnych 
strat. Wynik reszty wyborów zresztą 
nie jest jeszcze pewny.

Hamburg 21 lutego. Wybrano 
tutaj trzech socjalistów.

M onaehjum  21 lutego. Przy wy­
borach przeszedł socjalista Vollmar; 
w di ugiem okręgu wyborczym toczy 
się zacięta walka między liberalnymi 
a socjalistami.

KUriSA TE L E G R A F IC Z N E .
W iedeń 20 lutego 2 godz. 30 min. po południu.

zlr. ct. zlr. ot.

a 6 papier op. 88 70 Obi. ind. gal.. 104 25
a -[7 srebru. „ 88 75 4V2%  Obi. Pot

& |  4 %  złota. 110 46 kr ij. g a lic .. 96 5U
oc 5J/o pa. nie. 101 90 6 %  List. zas. g.

Akc. ban. A W .. 933 — Za.kr. z. 36-1. 98 60
„ kredytowe 322 — 47,l>/o Listy zas.

L ondyn .............. 118 80 Banka kr. g .. 98 50
Napoleony . . . . 9 41 Akc. Landerb.. 239 90
D ukaty.............. 5 69 „ kol Kar.-L. 193 26
M a rk i................ 58 05 „ „ lw.-o :er. 232 —
5%  Ren. w. pap. 99 42 s „ połndn.. 1S7 12
4°/o „ n *łota 103 40 K uble................ 128 60
Luiiy prem, w ., 137 — Srebra ............. — —
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KUKJŁR POLSKI, dnia 21 Lutego H90 r. Nr.r 51.

m

MIS.
P O W IE ŚĆ  W  TR ZE C H  CZĘŚCIACH .

FRSBS

Jerzego Myrjela.
(C iąg dalszy).

—  Tak czy siak , zpwsze p r z y n ió s ł...
—  W łaśnie, że nie przyniósł, bo po­

tknął się na progu , łaszę stłukł i p o ­
w iedział akurat tak samo jak  pan Fran­
ciszek : co nagle to po djable. P ow ol­
ność nie zawsze bywa aobra.

Franek śmiał się. D obrze mu było  na 
ow ych wizytach. Ciotka częstow ała spe­
c ja ła m i, których m iała obfitość w sk u - 
p iku , panna Józia okazywała mu w zglę­
dy —  a obie czekały tylko, k iedy się 
chłopak namyśli i da na zapowiedzi. On 
się wszakże wcale nie sp ieszy ł, a choć

mu się panna podobała i z urody i z e- 
lega n o ji, bał się kroku stanow czego u- 
czynić z itilku przyczyn. Nie wiedział, 
jakby postanowienie to przyjęli jegu  ro ­
dzice, coby  powiedział pan rządca, wre- 
szclh lękał s ię , że we wsi wytykanoby 
go palcami, gdyby z taką wystrojoną da­
mą przyjechał. C hyba musiałby pozostać 
w W arszawie, lub też szukać obowiązku 
na w  i, ale w innycn stronach. T o w y­
dawało mu się zbyt śmiałem W  W a r­
szawie się zabaw ić, na K ępę w porzą­
dnej kom panji pojechać, guza tam ober­
wać to dobrze, przynajmniej człow iek 
wie, że „.ę w dobrem  towarzystwie ura­
czył i że użył —  ale zostać w tych ma­
rach na całe życie, rozkosz nie wielka 
Zatęskniłby człow iek  do swoich kątów 
rod "innych i do swoich ludzi. G dziein­
dziej na wsi obowiązku szukać, byłoby 
może lepiej, ale to także nie w swoim 
św iecie, wśród c u d z y c h .. .  i żeby owa

inna wieś złota b y ła , zawszeć tu nie 
L isów . Te wszystkie względy Franek 
kombinował i w głow ie rozw aża ł, ale 
zdecydow ać się na krok stanowczy nie 
m ó g ł, chociaż Grzegórz wciąż radził i 
nalegał, przem awiając do ruzumu i serca

—  Powiadam  c i ,  —  perswadował, —  
głupi nie bądź, gdzie ty co lepszego zn a j­
dziesz ? Szczęście samo ci idzie do gar­
ści, a ty się na tern nie poznajesz. Na 
co czekasz? Panna jak m alowanie, może 
nie prawda ?

—  Co prawda , to p raw da , śliezności 
panna 1

— I tego się nie zaprzesz , że ci s.ę 
podobała ?

—  A  na cóż mam zapierać P Chyba- 
bym ślepy by ł, żebym  się na je j urodzie 
nie p o z n a ł!

—  Pow iem  ci także, że i ty się j t j  
podobałeś. Masz szczęście ! Odrazu wpa­
dłeś je j w oko, a ciotka też ci przy­

Dobrowolny podatek na ubo­
gich w Krak6w?e.

Kraków, stolica 'law u ej i przyszłej Polski, orze 
chodził różne losu koleje począwbzy od świetnych 
czasów Zygm untow skich, kiedy je g o  mieszczanie 
fetowali zagranicznych m onarchów , aż do tycn 
smutnych chwil, gdy okna w domach na głów nych 
ulicach deskami by ły  zabite. C ała  społec .ność kra­
kowska, czy to sfery najwyższe, czy też klasa śre 
dnia lub lud ubogi, cierpiały wiele. U boga' klasa 
i teraz nie op ływ a w dostatki, g łód  i zim no, te 
dwa czynniki*, które tak skoro i ochoczo nama­
wiają ir.dzi do popełnienia zbrodni m ają wpraw­
dzie znakom itych w rogów  w różnych instytucjach 
dobroczynnych i w zacności naszego duchow ień­
stwa nieoi zczędzającego żadnych wysileń, aby 
przez udzielanie kościelnych nauk, uostarczać bie 
dnym pociechy dusznej. Lecz to nie wystarcza bo 
ciało ludzkie ma sw oje niczem niepohamowane żą­
dania. W  miarę iah ludności miastom  przybywa 
zwiększa się także klasa ludzi kouieczuieywspar­
cia " potrzebująca, zwłaszcza w zimie, kiedy za­
robku nie ma, a mróz dokucza.

W  krajach bogatych , wolnych i udzielnych , od 
dawna zaprowadzono rządow j podatek dla bied­
nych- w Krakowie zachodzą inne warunl i i nikt 
o podobnym  podatku m yśleć nie m oże. Natomiast 
proponuję d o b ro w o ln y podatek na ubogich. Niech 
k iżdy ofiarnie dla biednych i u b og :ch tyle ile sam 
chce kiedy ch ce ; niech każdy pod nadzorem 
swego sumienia sam się faksuje, bez przymusu, 
bez kontroli i bez podawania fasji. Rozdział ze­
branych pieniędzy oddajm y albo Radzie m iejskiej, 
albo zakładowi uobroczynności przy ul. Siennej 
pod dwoma warunkami: po pierwsze, uby bami 
carześcijanie otrzymywali w sparcie; po wtóre, aby 
przy rozdziale niciem  innem niepowodowano bis, 
tylko bezwzględną spraw iedliw ością, żadne pro­
tekcje, żadne uboczne cek  nie powinny m ieć przy­
stępu. Oczywiście, ze na każdy datek m a być kwit 
wydany, a do Rady m iejskiej należy kontrola i 
nadzór w zawiadowanin podatkiem  dobrow olnym .

Upraszając R edakcje innych pism  krakowskich 
o powtórzenie niniejszej odezwy, składam  na p o ­
czątek dobrow olnego podatku TO z łi. w Adm i li- 
stracji „C zasu11. (1 -1)

Kraków, dnia 15 lutego 1890 r. N*mo.

N a k ła d e m  księgarni katolickiej Dra 
W ŁADYSŁAW A MAKOWSKIEGO W Kra­
kowie w y s z ł o  j u ż  trzecie w y d a n ie  d z i e ł ­
k a  p . n .

N O W E N N A
DO NAJŚW. MARJI P iN N Y

Nieustającej Pom ocy
(z  p r z y s ia d a m i  c u d ó w  d o z n a n y c h )  p r z e ­

ł o ż o n a  p r z e z

0. BERNARDA ŁUBIEŃSKIEGO,
R edem p torystę.

C e n a  e g z .  k a r t o n o w a n e g o  25 c e n t ó w ,  
z a ś  w  bardzo ozdobnej oprawie z ł o c o n e j  
z  p łó t n a  a n g ie l s k ie g o  ( r ó ż n e  k o l o r y )  z ł o ­
te  b r z e g i  i 45 c e n t ó w .  239(3-3)

KAROL SZULC w Krakowie,
Hurtowy skład towarow postnych

241(2- 3) ul. Flo>jańska Nr- 23,
ro z s y ła  za  z a lic zk ą  p o c z t o w ą :

śledzie opiekane w masie i w sosie 60 do 60
sztuk w sądku z a ....................................złr. 4-60

Śledzie opiekane w maśle i w sosie 25 do 30 
sztuk w sądku za . zł* 2 ‘50

W ęgorz m arynowany w kawałkach lub rola-
dzie 8 f. b r u t t o ................................... z łr  P 60

Ł osoś marj uowany, sądek 8 f. brutt za złr. 6- -
Duże m inogi elblągski 30 szt. w sądku za zł. 6-50

„ „ m niejszy gatunek 30 szt. za złr. 3 .—
Bryndza f u n t ......................................sa — ‘ 23
W y b o rn y  k a w io r astra c h a ń sk i, szary, w ielko-

ziarnisty fun1 .......................................................... 5-—
Sardelle brabanckie, angielskie m atjes śledzie, 

sardynki w oliw ie, rosyiskie sardynki, „wijane i ma­
rynowane śledzie, suchy sztokfisz, holenderskie 
świeże ostrygi, piklingi, sprotki, flądry wędzone, 
łosoś i węgorz: r.ędzone, -ery ctwri carskie, h o­
lenderskie) lim hurgskie i rozmaite inne gatunki, 
tak krajow e jak  zagraniczne, wszystko w w ybo­
rowym  i świeżym towarze jak najtaniej polecam . 
Sprzedającym z drugiej ręki udzielam rabatu.

Z poważaniem KAROL SZULC.

Osoba młoda podejm uje się pod ko- 
fzystnem i warunkami ro­

boty  sukien damskich i b ia łego szycia w doim :h 
prywatnych, w ia d om ość : Ulica Ł o b z o w s k i,  N r. 
41, u sto iarza . 245(2-4)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

K Z r a l Ł Ó  w , d .  2 0  2 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za l ‘ >0 rubli 
Marki n iem ieckie. . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . . . .
6 %  Pożyczka kraj. galie. za złr. lo o  
4 ‘A°/o 2 o t . Y a j. galic. za złr. 100 
5°/u Obi m d. gal. aa z łi. 100 k. m. 
4%°A> L isty zasr. Banku kr. za zł. 100 
&'Vo O bligi komun. „ „ I Emh .
4 %  L iotyzast.T ow . kred. ziem. . .
l J/o v v n n V II Em.
4 1 2-*/o T r t t  n •
,Ł I T Tl T T •

6%  t t B ank.hip .zprem . 10%
i ' ,  ,  ,  t t Zw r.za40lat

60/, K ról. Pol. za rubli 100
4 %  ,  likwid. „ 100

płacą żądają

128 — 129 25
57 50 58 50

9 40 9 50

97 50 98 50
104 — 105 —

98 50 99 50
100 50 — —

96 50 97 50
94 — 95 ___

99 50 100 25
101 — 102 ___

106 — 107 —

101 — 102 —

95 50 96 75
87 — 88 —

ANTONI ROZHIANIT
K R A K Ó W

*
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Fabryka parowa

G y k o r j i , S u ro ^ a tów k a w y  i k a w y  fig o w e j 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zaNiuń c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y­
korii sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K aw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorją krakow ską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.
K aw e żołędziowa

Zalecając wyroby m ojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Fanie 
G ospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swena życzliwem  po­
parcie u przemysł krajow y, zechcą i tu być pom ocnem 1 w pop.erj.niu i roz­
powszechnianiu wytworów m oich. 55(61-?)

Do nabycia we wszystkich handlach

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I  P I  A I W I 3 X T

BRONISŁAWY GA3RYELSKIEJ
Utrakó w, "Rynek, główny. Krzysztofory.

§S g& L m .

Wynajem! W y n a je m !

1(89 f i Sprzedaż na raty I

chylna, w ięc niedługo m yśląc pokłoń się, 
na zapowiedzi dawaj i j u ż ! Nie myśl 
też sobie, że pieniędzy nie dostaniesz... 
ho! h o ! ciotka giosze ma. Jeszcze kiedy 
jej mąż ż y ł , to coraz nosiła po kilka 
rubli do kasy. Zabiegliw a kobieta i jak  
co uzbiera, to już z ręki nie popuści —  
Józi, ma się rozum .eć, posag d a . . .  i do­
bry. N ie ma co m ówić, szczęście masz, 
samo ci idzie do ręki.

Franek słu ch a ł, w zdychał, głową ki­
wał, i dow odził, że, pomimo chęci naj­
szczerszych , sam tak nagle postanowie­
nia pow ziąć nie m oże. Trzeba by  na­
przód zapytać o jca  i m a tk i, a niewiado­
mo k iedy się z niemi zobaczy, gdyż pa­
nicz uwiązł w W arszawie i nie słychać, 
żeby się prędko do domu w y b ie ra ł, a 
przecież w takim wypadku bez rodziców  
ja soś  nie wypada.

—  Może to i prawda, —  rzekł Grze­
górz, —  aie tak nio można. Chodź sz

!Na ogólne żądanie zostaję!
! d o  X m a r c a  i

Plac W  W .  Święticli N r . 1. 

Wysprzedaję tkan.ny własnego 
wyrobu, serdaki, kilimki, płótno 
serbskie i t. d.

Pollak
236(2-?) ze Szczawnicy.

Potrzebny jest

BILARD
w dość dobrym  stanie, piramidkowy z łu 
zami zamykanemi lub też przekręcany. 

O ferty proszę adresować :

Uczniowie Szkoły Rolniczej 
2370-4) w Czernichowie.

Udziela się
gruntownie teoretycznie i praktycznie ję zyk a  nie­
m ieckiego w dom u i za domem .

Ulica S to la rsk a , N r. 3, I. piętro.
Tainze przyjm uje się także godziny jako lektor- 

ka w  języku polskim , niem ieckim , francuskim , oraz 
wszelkiego rodzaju przepisywania i tłóm aczenia 
w tychże językach. (4 -5 )

PonWjltfc _

^Kotwiczny Pain Expeiier
znajduje się ju ż  prawie u  wszyst- 

, kic h  ro d zin  jako niezawodny śro- 
_ dek d o m ow y w  zapasie więc wszel- 
I  kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
I tocznem. Czernim y tu wzmiankę 
1 tylk o  ze w zględ u no v  osoby, które 
j zom  nie dośw iadczyły, że praw- 
l z i w y  k otw ic zn y P ain -E xp elier  

u ż y w an y m  b y w a  z najlepszym  skut­
kiem jako uśmierzające bole n&cis- 
ranie w podagrze, reumatyźmic, 

daroiu, k łic iu  w  boku, bolach biodn - 
w ych, nerwobólach, bolu  zębów itd. 
Teu d om ow y środek skutkuje meza- 
wodnla a cena jego  bardzo umiarko­
w ana: 40 i 70 kr. Prawdziwy tylko ze znakiem 
„kotwlcj" Dostać można w aptekach. 
I .  A d .  R ic h t e r  & t i r . ,  RudoLstadr

oto do ciotki, prawie, że co drugi dzień 
tam jesteś, pannie głow ę zawracasz —  
a przez to krzywda je j się dzieje z tw o­
jej przyczyny. Józia miała trzech kawa­
lerów, porządnych , jak  sam widziałeś, 
dwaj kunsztu szewekiego, a trzeci pro­
fesji rzeźnickiej czeladnik —  tymczasem 
tyś się je j p od ob a !, ona kawalerów po- 
rozpędzała na cztery wiatry, a teraz co?

—  P .zecież  rzeźn.k przychodzi, —  od­
rzekł Fr«nek.

— Jakie to przychodzen ie! Dawniej 
byw ało bez prezentu się nie p ok a za ł , a 
te ra z ! wie, że się ca ły  zachód na nic 
nie z d a , w ięc czasem przyjdzie, ale z 
próżnemi rękami. Pow zdycna, głow ą po­
kiwa i idzie, z pow rotem , bo po co ma 
siedzieć? Złe ty Franku robisz, a choć 
ja  ci nie brat ani swat, choć mnie to 
ani parzy ani z ię b i , przecie powiadam 
ci, żebyś z takiemi interesami me żarto­
wał, bo może być z tobą krucho.

( D a lszy ciąg nastąp i
«ŁSBSsif rs

K S I Ę G A R N I A  
K. B A R T O S Z E W I C Z A

(Kraków, Sukiennice I. 27)
otrzym ała na skład g łów n y :

P ro c e s w a d o w ic k i w portretach i scenach. 8 
tablic zawipi ijących 27 portretów  obrońców , pro ­
kuratora i głów nych  oskarżonych, oraz dwie sce­
ny z procesu. Cena albumu 60 ct. (7. przesyłka 
76 ct.)
Taż księgarnia poleca  najnowsze swe wydawnictwa:

B artels. Ł iosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy­
tu 50 ct. (z przesyłką 56 ct.).

B a rto sze w ic z K. Polityka galicyjska. 1. „O  pró­
bach rozstrój 1“ prof. St. Tarnowskiego. C en i 20 
ct. (z przesyłką 25 ct.)

A nanas, kalendarz hum orystyczny illustrowauy. 
Z pow odu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosy j­
ską znacznej ilości egzem plarzy przeznaczonycu 
lla Królestwa, cena „Ananasa” zniżona na 36 ot. 
(z przesyłką 46 ct.)

Kalendarz dla w s zys tk ic h  z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.j

Za ani kilka w yjdą: Do sta reg o  pokolenia 
(wiersz w imieniu m łodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla­
mowany przez najznakom itszych artystów na estra­
dach koncertow ych. Cena 20 ct.

iNiezadłago wyjdzie z druku I  część „P rzew o­
dni ta pdiesow ego” . O soby, które się na to wyda­
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zm ieniły 
swe adresy, zechcą się w ciągu iygodnia zg łosić  
do księgarni K. Bartoszewicza. Ogłoszenia (inse- 
raty) du Przewodnika (nakład 8000 egz.) przyj­
m u j  taż księearnia po cenie 12 złr. na stronnicę, 
a 7 złr. za p ó ł stronnicy. (9 -?)

Poszukuję
majątku ziemskiego w Ga­
licji w zamian za dom w 

Warszawie.
Oferty "  szczegółam i pod „Zam iana11 

poste restante Kraków. (3-3^"

* & K 3 K X X X X K K K K X K * K K * t t X K ' * * * K * t t K i e

y  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ Ś W I A T ”
DWUTYGODNIK ILUSTRO W iN Y.

X
X
X
X
X

**
*X
X
X
X

W ychodzi w Krakow ie od 1 slycznia 1888 r., z licznem i dodatkami pu- 
wieściowem i i rycinowem i. — K ażdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma­
larze pol8Cy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra­
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętszemi 
pochwałami. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(9 4 ? )  PR E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Rocznie 13 zlr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

xx
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X
X
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Bulion
wyborny, własnego wy-obu hygieniczuy, ja ­
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła­
snego bydła , drobiu i zwierzyny, poleca : 
Z a rza d  d w o ru  Ł a p s z y n ,  poczta B rz e ia n y .

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. II. w y b o r n y ..........................5-60 kilo.

Przy odbiorze 5 k ilo naraz, 2 zlr. rabatu. 
Opakowanie ao 5 kilo 16 cnt. W ysyłka 

odwrotną pocztą. 39("»5 -
♦
♦
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

xxxxxxxxxxxxxxx+xxx *nxxxxxxxxu
■A a s to

i
świeże, doskonałe po 4 złr. 50 ct. deserowe, niesolone 
po 4 zl>. 75 cnt. w paczkach 5 -c io  kilowych z 
opakowaniem i tranco ozsyła garząd d ó br O b ła - 
źn ic a  poczta N owe S io ło  poa S tryje m . 1 9 2 ^ -6 )

Warsztat ntroligatorski
kompletnie urządzimy, z maszynami, mało 
używany, każdego czasu do sprzedania !

W iadom ość w Adm inistracji „K urjera 
P olskiego". 236(6-6)

F a / b r y ł c a  o b u w i a
- w  S a a r  i M o r a w a

dostarcza i w ysyła w szelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d. i t. d.

R o bo ta elegan cka i trw a ła .
C e n y  

ja k  n a jp rzystę p n ie js ze .
89(8-?)

J. Yas&tko.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
ś c i, iż przybywszy z W arszaw y za łoży ­
łem w K rakow ie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  wyrobu.

Cenj na towar, za którego dooroć su­
miennie zaręczyć m ogę, n ‘ znaczyłem  m o­
żliwie najniższe. Kamaszki mędkia oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie du wymagań.
8i(48 ?) B r o n i s ł a w  B o b r z a ń s k i .

MAGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w  Krakowie

poleca 50(68-?)

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a js ły n  n ie jszych . f ab ry k ,

po cenach najprzystępniejszych.
W szelkie  p rz y rz ą d y  I p r z y b o r y  m yś liw s k ie  w  w ie l­

kim  w yb o rze .
Łaskawe zlecenia ufkutecznia odwrotną pocztą ;

lllutiłrow ane oennlkl darm o I opłatnie.

W . K R Z Y S Z T O F O W I C Z
K . r a k  o  w ,  L f n j a  A .  -  J 3 .  |

poleca •

wachlarze do malowania
z drzewa orzechow ego, gruszkowego, ja w o- 4 

219(8-?) row ego, J
po cenach n a jp rzystę p n ie js zyc h -

Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę ­
czne m alow idła na takowych.

Ważne dla PP. c. k. Urzędników!
Mam zaszczyt doui ść W W P P , c. k. 

Urzędnikom., iż wykonywam

Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze

o d  3 0  s i ł r .
Materjał dobry, również krój, wyrób 

i kolor sukua zupełnie podług przep.su 
Naramienniki, od 2 złr. t>0 cnt. i w iże j 
stosownie do rangi.

Daję także na wypłat w ratach 
miesięcznych. Z uszanow aniem

Cyprjan Pankiewicz
krawiec. ( 4 ? )

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.

Kto

s ie  w a h a
który środek z pom iędzy w ici 

^zachw alanych, najodpowiedniejszym 
Tjest na jego  cierpienia, ten niechaj nie- 
1 zw łocznie napisze korespond. d o : Rlchters Ker- ]
I laus-Anstalt In Lelpzlg, żądając illastrow. broszurką 

„P rzyja c ie l choryehi‘Nadrukowano tam listy 
L przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
i zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebrych wy­
datków. lecz wkrótce także poią 

k danego uleczenia doznali,
Broszurka wraz:

nie Kosztuje nic. ^  ^ !
W S

Tlzetelne, tanie.
Tylko za 4 złr. 50 cnt. oddaję od Izisiaj kom - 

pietny garnitur do jedzenia z prawdziwego c. k. 
patent. PliOnmi, zostającego zawsze jak  13 łu ­
towe srebro b ia ły m , składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem , 6 łyżek  sto łow y ch , 6 wi- 
delcy, 6 łyżeczek do kawy, 6 łyżeczek do ja j, 
1 łyżki do śmietany, razem 31 sztuk tylko za 
4 złr. 60 cnt. Zam iejscowe zlecenia za gotów kę 
lub za zaliczką wysyła natychm iast

B A L S A  M . Wien, 2 Bez., Stelaniestrasbe, 2,
(Btefaniehof) Bureau 61. (10 10)

WyfewM I r— klir | tury Dr. nnf Or»«w«kl. Drak Wł- L Aiuyoa I Spiłkl, pod Tirz. * m  Gsdawiklpga Radakłar adpawltdzlalay: Jaa Gadewikl.


